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Zamkniecie sesji Sejmu i Senatu
P O Ż E G N A N IE  P . W O JE W O D Y  

Z G R Z E B N 1 O K A

W o je w ó d z k ie g o o d b y ło s ię p o -

m ii.

d o  g m a c h  u S e jm u

g o d z . 1  S -te j

P a n a P re z y d e n ta R z e cz y p o sp o li-

i S e n a tu .

Nie liczba lecz jakość
W  n o w y m  S e jm ie z a s ia d a ć b ę d z ie 2 0 8  

p o s łó w . L ic zb a ic h z o s ta je z a te m  w y d a tn ie  

z m n ie jsz o n a . B y ło p o s łó w  4 4 4 , b ę d z ie ty lk o  

2 0 8 .
C o p rz e m aw ia z a ta k ie m  z m n ie jsz e n h  m  

l ic z b y p o s łó w ? C z em  k ie ro w a li s ię  

n o w e j o rd y n a c ji w y b o rc z e j, g d y z  

b y p rz y sz ły S e jm  b y ł o b e s ła n y p rz  

ty lk o p rz e d s ta w ic ie li lu d n o śc i k ra ju ?

K a ż d y z n a s z ro b ił ju ż . c h y b a w sw e m  

ż y c iu d o św ia d c ze n ie , ż e w  n in ie jsz e j g ro m a  

d z ie , w  sz c z u p le jsz e m  g ro n ie ła tw ie j d o jść  

d o p o ro z u m ien ia , z a ś w  d u ż e m  z b io ro w isk u  

t .ik ie p o ro z u m ie n ie je s t o w ie le tru d n ie jsz e .

D o ty c z y to ró w n ie ż i ż y c ia p o lity c z n e ­

g o , d o ty c z y w sz e lk ic h z e b rań i p o s ie d z e ń .

1 d la teg o  te ż  o d d a w n a sp o łe c z e ń s tw o d o ­

m a g a ło s ię z m n ie jsz e n ia n a d m ia ru p o s łó w  

se jm o w y c h , b o trz e ź w o n a rz e c z p a trz ą c i 

p rz y g lą d a jąc s ię o b ra d o m  S e jm u n ig d y n ie  

m o g ło z ro z u m ie ć p o ż y tk u z p rz e s ia d y w a n ia  

n a ła w a c h p o se lsk ic h w ie lu se te  

u w a ż a ło ta k ą w ie lk ą m a c h in ę z a  

k ą . —

B y ła z re sz tą o s ta tn io , g d y w  

i lo śc i p o s łó w  m ó w io n o , b a rd z o  

rz e c z : o to p rz e d s ta w ic ie l S tro n n ic tw a L u d o ­

w e g o , p . R a ta j w  sw e j m o w ie z a ż ą d a ł, a b y  

i lo ść p o s łó w p o w ię k sz y ć d o 5 0 0 . A le sw e g o  

ż ą d a n ia n ie p o z w o lił z a m ie śc ić w  p ro to k ó le  

o b ra d se jm o w y c h : sa m  je w y k re ś lił.. . W ię c  

p rz y z n a ł te in sa m em , ż e n ie o d n a d m ie rn e jE w ita n iu o fic e ro w ie p o lsc y o d w ied z ili  
i lo śc i p o s łó w  z a le ż e ć b ę d z ie , c z y p rz y sz ły ]  

S e jm  b ę d z ie d o b ry ; u z n a ł, ż e z b y tn ia i lo ść  

p o s łó w  ty lk o p rz e sz k a d z a ć m o ż e w sp ra w ­

i łe m  o b ra d o w a n iu i z a ła tw ia n iu sp ra w , k tó - l 

re p rz y p a d a ją  S e jm o w i d o u c h w a le n ia .

Je s t in n y te ż p o w ó d , d la k tó re g o  m n ie j- l B y d g o sz c z . —  \ \ d n iu  7 l ip ca o d -

S e j  m u .

N a p o d s ta w ie  a r t.  
k o n s ty tu c y jn e j z a m

u s ta w y  
d n ie m

a r t. 1 2 p . c . u s taw y  
z a m y k am z d n ie m

n a tu .

S p a la , d n ia 5 l ip ca 1 9 5 5 r .

F re d a , k tó ry  u d a je  s ię n a s ta n o w isk o  
w ic e w o je w o d y b ia ło s to c k i  e g o . U stę ­
p u ją ce g o  p . n a c ze ln ik a w y d z ia łu  ż e g ­
n a ! p rz em ó w  ie n ie m  p . W o je w o d a p o ­
m o rsk i a n a c z e ln ik  G rz an k a w rę c z y ł 

m u p o p ie rs ie M a rsz a łk a w u z n a n iu  
z a s łu g , p o ło ż o n y c h n a p o lu p ra c y  

sp o łe cz n e j.

S Z Y K A N Y  C Z E S K IE

M o ra w sk a O straw a . —  P o n a d  S 0 0

l lu d z i, i 

z b y t c ięż -

Wizyta Polskiej Marynarki 
Wojennej w Finiandji

® H e ls in g fo rs — W  n ie d z ie lę ra n o  
S e jm ie o fid o  p o rtu w  l le ls in g ło rs ie z a w in ę ły  

z n a m ie n n a B k o u trto irp ed o w c e p o lsk ie „ B u rza " i 
W  ic h e r . W  p o rc ie p o w ita li m a ry -  

ty B n a rzy  p o lsk ich c h a rg e d  a f la ire s p o ­

se ls tw a p o lsk ie g o H u z a rsk i, a tta c h e  

w o jsk o w y  p p u lk . Ł o ś o ra z k a p ita n  
m a ry n a rk i l iń sk ie j A stro n . P o  p rz y -

c h a rg e d a f la ire s w  p o se ls tw ie , w p i ­
sa li s ię  d o  k s ię g i a u d je n c jo n a ln e j n ie ­
o b e c n e g o w  s to lic y p re z y d e n ta p a n -

s ta w ic ie lo m  w ła d z H n la n d z k ich . —  
W iec z io ire m  w  k a sy n ie  g a rn iz o n o w em  

d o w ó d c a o b ro n y w y b rz e ż y w y d a l  

p rz y ję c ie  n a c z e ść g o śc i p o lsk ich .

a^a
raaf i. -w ■ -..l - —

Międzynarodowe regaty wioślarskie
i i

k lu b . C z w ó rk i p ó łw y śc ig o w e  n o w ic -  
: K W . B y d g o sz c z . C z w ó rk i w a ­

g i le k k ie j: B i  W . p rz ed P o sn e r R u -  
d e rk lu b . — Je d y n k i m ło d sz e W T W .  

z P o lsk i G d a ń sk a i p rz e d K W . 0 4 P o z n a ń . Je d y n k i w y -

sz a l ic z b a p o s łó w  je s t p o ż y te c z n a . W id z ie liś -a b y ły s ię w  B y d g o sz cz y w ie lk ie m ię - ju sz y :  
m y p rz e c ie ż , ż e w  se jm a c h , l ic z ąc y c h w ie leH d z y n a ro d o w e re g a ty  w io ś la rsk ie ,  

se te k p o s łó w , ła tw o p o w sta w a ły n ic z lic z o m  H z e g ran e w o b e c 5 0 .0 0 0 w id z ó w .
g ru p y i g ru p k i. M ie liśm y S e jm y , w  k tó ry c h ■to w a ło  9 9 o sa d : i _
ta k ic h g ru p i g ru p ek b y ło c o n a jm n ie j k il ■  N iem ie c . A u s tr ja c k ie  o sa d y  n ie  p rz y - i  g ra ł v a lc o v e re m  V e re y (A Z S . K ra - 
k a n a śc ie . I ja k ż e tu sk ła d n ie o b ra d o w a ć i8 b y ły \ W y n ik i te c h n ic z n e  b y ły  n a s tę -Jk ó w . N a jw a ż n ie jszy b ie g , b ie g ó se -  

d o c h o d z ić d o p o ro z u m ie n ia , g d y s ię m a d o B p u ją c e : O B W o rk i 1 ) f ra n k fu r te r R iró n e k  o m is trzo s tw o B y d g o sz c z y z g ro  

c z y n ie n ia z p a r tja m i i p a r ty jk a m i, g d y jn /B d e rk lu lb , 2 ) K o n ig s ib e n g e r R u d e rk lu b  z m a d z il d w ie  o sa d y : l)B y d g . I o w . W  io -  
2 lu b 5 p o s łó w , o d p ry sn ą w sz y o d ja k ie j  .■K ró le w c a , 5 ) R u d e rk lu b  I r it io l z B y d  • ś la rsk ie g o  5 m in . 5 1 so k .. 2 ) K o m b in o -  

p a r tji , ro śc i so b ie p re ten s ję , b y ic h tra k to -]  ‘ “

w a ć o so b n o , b y s ię z n im  p rz y u k ła d a n iu  

u s ta w  l ic zy ć ? Ja k ż e m o ż n a u z g a d n ia ć ja k ą ­

k o lw ie k sp ra w ę , k ie d y k ilk a n a śc ie p a r ty -■ C z w ó rk i 1 )  

je k  w y su w a n a jro z m a itsz e p re te n s je , a k a ż -M k lu b , 2 ) B  I  W .,  
d a m a a m b ic ję a b y  p o s ta w ić n a sw o jem ?

W id z ie liśm y w  p o p rz e d n ic h se jm a c h , ż  

te p a r tje i p a r ty jk i 

„ z jed n o c z e n ia " . N ib y  

p ra w d ę w ie cz n ie s ię  

w  ra z s ły sze liśm y o  

s ja ch " , o w e w n ę trz n y c h k łó tn ia c h , 

ry w k a c h , o p o tę p ień c z y c h sw ara c h .

T o te ż w n o w y m  S e jm ie n ie p a r tje i | 

n ie p a r ty jk i b ę d ą rz e c z n ik a m i in te re só w  

lu d n o śc i. B ę d z ie ta k im  rz e c zn ik ie m  z n a n y z  

im ie n ia i z n a w isk a p o se ł, b ę d z ie n im  c z ło ­

w ie k , o b d a rz o n y z a u fa n ie m p rz e z sw y c h  

w y b o rc ó w  i p o c z u w a jąc y  s ię d o o b o w ią z k u , 

b y te g o z a u fa n ia n ie s tra c ić .

Z o s ta ły te ż w n o w e j o rd y n a c ji o k rę g i  

ta k u ło ż o n e , ż e n a 2 d o 3 p o w ia tó w  w y p a ­

d a 2 p o s łó w . P o sło w ie c i b ę d ą w ię c m o g li 

p o z o s ta w a ć w s ta ły m  k o n ta k c ie z e sw y m i 

w y b o rc a m i, b ę d ą m o g li o b s łu ż y ć sw e p o ­

w ia ty , p o z n a ć p o trz e b y lu d n o śc i. T e re n 2  

d o  5 p o w ia tó w  je s t w ła śn ie ta k i, b y  d w a j p o ­

s ło w ie m o g li d o sk o n a le z d a w ać so b ie sp ra ­

w ę , c z e g o p o trz e b a z a m ie sz k a ły m  ta m  lu ­

d z io m . U sta n ie w ię c d o ty c h c z a so w a p ra k ty ­

k a , ż e p o se ł, to b y ł ta k i p a n , k tó re g o w y ­

b o rc y p o w ię k sz e j c z ę śc i a n i z n a li, a n i n ie

ro -  

S ta r-

g o szc z y , 4 ) K W . B y d g o sz cz . C z w ó rk il  
p ó łw y sc ig o w e p a ń : 1 ) B y d g o sk i K lu b  

IW io ś l. p rz e d  K W . G d a ń sk .

łra n k fu rd R u d e r-  
V ic to r ia

w a n a  d ru ż y n a g d a ń sk a  5 m in . 5 5

P O Ż A R  W  F A B R Y C E  P . M . T .

T o ru ń . — W  fa b ry c e P o lsk ie g o  

M o n o p o lu  1 y to n io w g o  w  S ta ro g a rd z ie  

i w y b u c h ł p o ż a r , k tó ry  z n isz c zy ł je d e n  

jb u d y n ek  m ie sz c z ą c y m ły n d o m ie le ­

n ia  ta b a k i. Ja k  w e  w stę p n y ch  d o c h o ­

d z e n ia ch u s ta lo n o , p o ż a r p o w s ta ł  

p ra w d o p o d o b n ie  o d isk ry w  ś r  u  ło w ­

n i  k u . k tó ra  p a d ła  n a  t . z w . e le w a to ry ,  

p o c ze n i p rz ed o s ta ła s ię d o sk ła d u  ta ­

b a k i. W  d z ie ń  p o ż a ru  fa b ry k a  b y ła  

n ie c zy n n a . S tra ty  w y n o sz ą  k ilk ad z ie -  

K ra k ó w ' p rz e d F ra n k fu rte r R u d e r- .s ią t ty s ię c y  z ło ty c h .

G d a ń s ik , 4 ) A Z S . W a rsza w a .  
Jk i b e z s te rn ik a : 1 ) W  1 W  . , 2 )  

s taw ia ły so b ie h a s ło I |R o z n an . Ó sem k i n o w ic ju sz y :  

to S ię łą c z y ły , a le n a .B P o -z n a ń , 2 ) F ra n k fu rd  R u d e rk lu b . —  
—  ro z łu p y w a ły . R a z lC z w ó rk i w y śc ig o w e : 1 ) K W . T o ru ń ,' 

„ ro z łam a c h " , o „ se ce -H 2 ) K W . B y d g o sz c z . Je d y n k i n o w ic ju - i 
o p o d -H sz y : 1 ) W T W . 2 ) R u d e rk lu b  V ic to r ia 1 

■G d a ń sk . C z w ó rk i z e s te rn ik ie m : 1 ) ’ 
■  I ' ra n lk fu ir te r R u d e rk lu b  p rz e d  0 4 . P o z - j 

■n ań . C z w ó rk i p ó łw y śc ig o w e  w o jsk o -  
a w e : 1 ) K W . T o ru ń  v o lc o v e re m . C z w ó r-  

■  k i w y śc ig o w e n o w ic ju sz y : I ) K W . ' 
■T o ru ń p rz e d P o se n e r R u d e rv e re in z  

■  P o z n a n ia . C z w ó rk i p o d w ó jn e : A Z S . J

K W . 0 4  
1 ) A Z S .

w id z ie li —  b o g d y g o w y b ie ra li , to z n a li  

ty lk o „ n u m e re k " je g o p a r tji, a n ie c z ło w ie ­

k a , p rz y c z a jo n e g o z a ty m  n u m erk ie m .

P rz y n o w y m sy s te m ie w y b ie ra n ia  

s łó w  k a ż d y w y b o rc a p ó jd z ie d o u ry  z  

k ą , n a k tó re j w id n ieć b ę d ą n a z w isk a  

d y d a tó w  —  i w y b o rc a o b ie rz e te g o ,

u z n a z a g o d n e g o sp ra w o w an ia m a n d a tu .

A  w ięc i o d p o w ie d z ia ln o ść p o sła w  s to ­

su n k u d o w y b o rcó w  w y d a tn ie s ię z w ię k sz y .

p o -  

k a r t-  

k a n -  

k o g o

sk a  n a d  O lz ą i M o raw  m ia ło  w z iąć u -  
d z ia l w  z lo c ie h a rc e rs tw a p o lsk ie g o  

w  S p a lę . U rz ą d  k ra jo w y  w  B rn ie  o d ­
rz u c ił w  p ie rw sz e j in s tan c ji p ro śb ę  o  
u d z ie len ie z e z w o le n ia n a w y ja zd . —  
P rz c iw  te j d e c y z ji z o s ta ł w n ie s io n y  
re k tirs d o m in is te rs tw a sp raw  w e w n .  
w P ra d ze . P ra sk ie m in is te rs tw o re ­

k u  rs te n o d rz u c iło , w o b e c c z e g o w y ­
ja z d h a rce rzy  p o lsk ich z C z e c h o sło ­
w a c ji d o  P o lsk i z o s ta ł u n ie m o ż liw io ­
n y . P o ś ró d  z g ro m a d z o n y c h  w  o b o z ie  

p rz ed  z lo t  o w y m  w  C iesz y n ie p o lsk im  
m ło d z ie ż y h a rc e rsk ie j w ia d o m o ść ta  
w y w o ła ła  n ie z w y k łe p o d n ie c e n ie .

U C IE C Z K A  O S K A R Ż O N Y C H
B e rlin  —  W  g łó w n y m  są d z ie  b e r ­

l iń sk im  w  d z ie ln icy  M o a b it w y d a rz y ł 
s ię n ie z w y k ły w y p a d e k u c ie c z k i 

d w ó c h  o sk a rż o n y c h w  c z a s ie ro z p ra ­
w y . O b a j o sk a rż e n i, k o rz y s ta jąc z  
p o z o sta w ie n ia n a w o ln e j s to p ie , n ie -  
p o s trz eż e n i w y d a lili s ię z sa li ro z ­
p ra w  b e z p o śre d n io  p rz ed  o g ło sz e n ie m  

w y ro k u . Je d e n  z n ic h  z a te le fo n o w a ł  

n a s tęp n ie z m ia sta , ż e m u s ia l w y jść ,  
p o n ie w a ż  m u s ia l b y ć  o b e c n y  n a in n e j  

ro z p raw ie  są d o w e j.

M E C Z  B O K S E R S K I

B e rlin . W  n ie d z ie lę w o b e c 5 0 .0 0 0  
w id z ó w o d b y ł s ię m e c z Ix rk se rsk i 
m ię d z y b y ły m i m is trz a m i św ia ta —  
S c lim e llin g ie m  (N iem c y ) a  H isz p an e m  

P a o lin o . P o 1 2 -ru n d o lw e j w a lce n ie ­
z n a cz n e z w y c ię s tw o  n a p u n k ty o d ­
n ió s ł S c h m e llin g . P a o lin o  z n a jd o w a ł  
s ię w  d o sk o n a łe j fo rm ie . C h w ila m i 

n ie ty lk o  ż e  p o tra f ił u trz y m a ć w a lk ę  
ró w n o rzę d n ą z e S c h m e llin g ie m , a le  

o k re sa m i g ó ro w a ł n a w e t n a d N ie m ­

c e m .

P o se ł p o z o s ta w a ć b ę d z ie w r b e z p o śre d n ie m  

p o ro z u m ie n iu z e sw y m i w y b o rc a m i i b ę d z ie  

s ię p o w s trz y m y w a ł s ta ra n n ie  

im  z a w o d u , g d y ż p o p ro s tu n ie  

w ię c e j...
I c ó ż m iljo n o m  w y b o rc ó w

k ilk u  se tk ac h  p o s łó w , k ie d y  są o n i w  p o w ie ­

c ie z u p e łn ie n ie z n a n i i z e sw y m i o k rę g a ­

m i n ic z e m  n ie z w iąz a n i. P o c ó ż a ż ty lu n ie ­

z n a n y c h w y b o rc y , —  k ie d y m n ie jsz a i lo ść ,

o d ro b ie n ia  

o b ra lib y g o

w k ra ju p o

Uczcisz pamiet śp. Marszałka 

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

sfoBadając ofiarę

na „M U Z E U M ZIEMI
POMORSKI E 1“

a le s ta ra n n ie d o b ra n a d a  je s to k ro ć w ię k ­

sz e rę k o jm ię , ż e b ę d z ie p iln o w a ła in te re su  

z a ró w n o p a ń s tw a  ja k  i o b y w a te la .

I d la te g o te ż ro z u m n a i u św ia d o m io n a  

rz e sz a lu d u n a sz e g o z u k o n te n to w a n ie m  

p rz y ję ła w ia d o m o ść , ż e p o s łó w  b ę d z ie m n ie j, 

a le ż e b ę d ą p ra w d z iw y m i rz e c z n ik a m i in te ­

re só w  lu d n o śc i, ż e w y b ie ra ć s ię b ę d z ie n ie  

ja k ie ś „ n u m e rk i" p a r ty jn e , a ż y w y c h i 

g o d n y c h z a u fa n ia lu d z i.



UiuEliiigiiie rejBsliowyt
dis rolnictwaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Celem umożliw ieniu juknaj.s.zyb.szego 

kredytowaniu tegorocznych zbiorów, zosta­

ły jeszcze przed żniwami uruchomione przez 

Bank Polski rejestrowe kredyty zastuwowe 

ma sezon 1935/36 r. Kredyty te rozprowudzu- 

ne będą przez banki państwowe, oraz głów­

niejsze banki prywatne.

Juk się dowiaduje Ajencja Iskra", glo­

balna suma rejestr°wych kredytów zasta­

wów ych wynosi 40 miljonów zł, co w po­

równaniu z rozprowatlzonemi kredytami w 

r. uib. w wysokości około 25 milj. zł, odpo­

wiada znacznemu rozszerzeniu tej pomocy 

dla rolnictwa.
Rolnicy będą mogli uzyskiwać kredyty 

pod zastaw: pszenicy, żyta, jęczmienia i 

owsa w wysokości do 60 proc, wartości zbo­

ża w snopie, lub też do 70 proc, zboża w  

ziarnie, — podczas gdy w r. ub. normy te 

wynosiły: 50 proc, i 60 proc.

Pozatem kredyty rejestrowe będą u- 

dzielane pod zastaw: rzepaku, rzepiku, sie­

mienia lnianego i siemienia konopnego w  

wysokości do 50 proc, wartości tych produk­

tów, a wreszcie — pod zastaw: peluszki, 

grochu, łubinu, fasoli i gryki w wysokości 

do 30 proc, cen giełdowych tych produktów.

Oprocentowanie tych kredytów wyno­

sić będzie 5 proc, od sta. Poza temi odsetka-

NOW E ROZPORZĄDZENIE

W arszawa. — W Dzienniku Ustaw 
Rzpłitej z dn. 5 lipca ukazało się m. 
in. rozporządzenie M inistra Skarbu, 
wydane w porozumieniu z M inistrami 
Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa 
i Rei. Roln. o zniżce cel na jabłka, wi ­
nogrona. morele i arbuzy. Rozporzą­
dzenie to wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia i obowiązywać będzie do dn. 
15 września br. włącznie.

POŻAR KOPALNI

Sosnorviec. Pożar na kopalni ,,Re- 
den“  w Dąbrowie który objął już pra- 
,w ie całą kopalnię nie udało się stłu- 
jnić. Kolumny ratownicze pracują w 
kłębach dymu i wśród silnego żaru, 
tak że były liczne wypadki omdlenia. 
Z szybu wydobywa się obecnie bia­
ły dym. co świadczyłoby, że ogień 
niszczy drewniane urządzenia kopal­
ni. Kierownictwo kopalni ze wzglę­
du na zagrażające niebezpieczeństwo 
postanowiło obecnie akcję ratunko­
wą wstrzymać i przystąpić do t. zw. 
kneblowania szybu. Obecnie kneb­
luje się szyb powierzchniowy, znaj­
dujący się wpobliżu ulicy Kościusz­
ki i kolonji Chechówka.

na 1935/36 r.
mi pożyczkobiorca nie będzie pociągany do 

żadnych świadczeń dodatkowych z tytułu 

jakichkolw iek kosztów związa^nych z otrzy- 

^iianiem pożyczki. Różnicę między tern 

oprocentowaniem, a łączną sumą kosztów 

banków y ch, rejestrowych, szacunków ych 

itp. pokrywać będzie Skarb Państwa w in- 

sty tucji rozprowadzającej.

W przeciw ieństwie do lat ubiegłych z 

udzielanego kredytu rejestrowego nie będą 

potrącane ani raty pod. grunt°wego, ani żad­

ne inne należności, za wyjątkiem — o ile 

laki wypadek zajdzie — reszty nieuregulo­

wanego kredy tu zastawowego z r. ub.

Kredyty udzielane będą w ciągu całego 

okresu gospodarczego z tern, że term iny 

płatności dla w cześnicj udzielonych kredy­

tów (lipiec, sierpień, wrzesień) mogą zapa­

dać już od grudnia, a dla później udziela- 

jiych kredytów nie wcześniej, jak w dwa 

miesiące od daty' udzielenia kredytu, ter­

min ostateczmy zwrotu kredytu nie może 

przekraczać dnia 30-go czerwca 1956 roku.

W związku z udzielaniem kredytów' za­

stawów ych opracowywany jest obecnie sy­

stem premjowania za przetirzymy wanie i  

składowanie zboża przez producentów rol­

nych.

POŻAR ZABUDOW AŃ  

GOSPODARSKICH.

Białystok. W e wsi Ciemnoszyje w 
powiecie szczuczyuskim w zabudowa- 
jiiach gospodarskich Antoniego Kozi- 
kowskiego wybuchł pożar wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z og­
niem. Pożar zniszczył kilkanaście 
budynków i część inwentarza żywego 
oraz narzędzia rolnicze. W czasie 
akcji ratunkowej dwie osoby zostały 
ciężko poparzone. Tegoż dnia we wsi 
Terechowiec w powiecie wołkowy- 
skim wybuchł pożar w zabudowa­
niach gospodarczych Adamowicza. —  
Ogień przerzucił się wkrótce na pozo­
stałe budynki wsi. Ogółem pożar zni­
szczył 91 budynków i kilkadziesiąt 
sztuk inwentarza żywego oraz narzę­
dzia rolnicze. W czasie pożaru zagi­
nął 6-letni chłopiec, który prawdopo­
dobnie znalazł śmierć w płomieniach.

ZACIĄGNĘLI  SIĘ DO ODDZIAŁÓW  

AERYK1 W SCHODNIEJ

Rzym. Dwaj synowie M ussoliniego 
Bruno i Vittorio zaciągnęli się do od­
działów, przeznaczonych do wysiania 

do Afryki  wschodniej.

W ARSZAWA. W ciągu 4 lipca nad 
znaczną częścią PoLki przeszły bu­
rze i silne wichury. W W arszawie wi ­
chura wyrządziła bardzo znaczne 
szkody w ogrodnictwie. Na wielu uli ­
cach wicher poprzewracał nadgniłe 
pale, przechylając jednocześnie, a na­
wet wyry wając drzewa z korzeniami. 
W ichura połamała również kilkanaś­
cie większych drzew. Naprzyklad w r 
ogrodzie Saskim wyrwała i złamała 
dużą topolę o obwodzie pnia liczącym 
80 cm. W Gdyni szybkość wiatru do­
chodziła do 24 m. na sekundę. W ichu­
ra uszkodziła częściowo przewody 
telegraficzne, połamała drzewa i plo- 
tv, oraz uszkodziła dachy na wielu 
domach.

Z Kieleckiego donoszą, że nad wsią 
,Oblęgor oberwała się chmura, wsku­
tek czego zniszczone zostały plony na 
przestrzeni 12 morgów oraz uszkodzo­
na została droga gminna. W czasie 
burzy piorun uderzył w pewną za- 
,grodę. wzniecając pożar. Z powiatu 
tarnowskiego donoszą, że nad wsią 
Ciężkow ice przeszła burza połączona 
z oberwaniem się chmury. Rzeka Bia­
ła podniosła się o 5 metry ponad po­
ziom normalny, a potok Ostruszanka 
zalał przedmieście C iężkowic. Drogę 
z C iężkowic do Jastrzębi woda pod- 
gnyła. Również podmyty został tor 
kolejowy pod Siedliskami.

W ICHURA PORWAŁA ŻAGLÓW KĘ  
W RAZ Z DW OM A  LUDŹMI.

Gdynia. W celu przeprowadzenia 
lodzi z basenu węglowego na przystań 
Klubu Sportowego „Gryf “ w ubiegły 

KATASTROFA PRZY ROZBIÓRCE 

M OSTU.

Krakom. 4 lipca przy rozbiórce 
/starego mostu na W isłoce pod W isłą 
Łabuzie runęła część mostu, która 
przygniotła kilkunastu robotników 3 
ciężko ranych przewieziono do szpita­
la w Tarnów ie. 10 innych robotników 
odniosło lżejsze obrażenia.

ŚM IAŁY  NAPAD RABUNKOWY

Berlin. Onegdajszej nocy w jednej z 
najelegantszych dzielnic Berlina Grue- 
newald wydarzył się wypadek nie­
zwykle śmiałego napadu rabunkowe­
go. Bandyta zatrzymawszy powra­
cający do miasta samochód, chcial o- 
grabić jego właściciela. Gdy ten sta­
wił opór, złoczyńca dał kilka strza­
łów, raniąc ciężko jadącego. Policja 
natychmiast wszczęła poszukiwania

czwartek wieczorem dwaj pracownicy 
Urzędu M orskiego Doręgowski i Lank 
wyszli na żaglowce poza falochron. 
Gwałtowna wichura porwała żaglów­
kę, unosząc ją na zatokę i od tej chwi- 
Ji wszelki ślad po łodzi zaginął. Do­
piero 5 bm. wzburzone morze wyrzu­
ciło rozbitków’ wraz z załogą na ląd 
w okolicy Jastarni. Statek żaglowy 
polski przywiózł ocalonych do Gdy- 
,ni w stanie zupełnego wyczerpania 
fizycznego.

PIORUN W  PADU KOM INEM  DO 
M IESZKANIA

Żynnec. W czasie onegdajszej bu­
rzy, która przeszła nad powiatem ży­
wieckim w Pewelce koło Huciska u- 
derzył piorun w budynek szkolny i 
kominem wpadł do mieszkania kie­
rownika Tureckiego, zabijając jego 
żonę M arję, nauczycielkę. Kierow­
nik szkoły oraz jego krewna Zol  ja l u- 
recka, znajdujący się w mieszkaniu 
doznali silnego porażenia.

W CZASIE PRZEJAŻDŻKI JACH­
TEM — UTONĄŁ

Toruń. W dniu 5 lipca w godzi­
nach rannych dwaj studenci politech­
niki gdańskiej Karpiuk Dymitr i Ra­
dziejowski Jan zakupionym jachtem 
wyjechali z Torunia W isłą w kierun­
ku Gdańska, a gdy znajdowali się 
około 51 kim. za Toruniem, od silnego 
wichru i wzburzonej fali jacht się 
wywrócił i zatonął. Z załogi jachtu 
zdołał się wyratować tylko Karpiuk, 
Radziejowski natomiast utonął.

za bandytą, jednak poszukiwania te 
nie dały rezultatu.

ZABÓJSTW O PODCZAS ARESZTO­
W ANIA.

Wiedeń. Dwóch członków organi­
zacji młodzieży komunistycznej za­
strzeliło w miejscowości Rouprecht 
inspektora żandarmerji w chwili, gdy 
ten chcial ich aresztować. Napastnicy 
skryli się w jednym z domów pod 
miastem. Dom ten został otoczony 
przez policję, przyczem doszło mię­
dzy osaczonymi a oblegającą ich poli­
cją do wymiany strzałów. M ordercy, 
widząc swoją beznadziejną sytuację, 
popełnili samobójstwo.

lapisi sis do L M. K
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Lekarz Szkolny

Instytucja lekarzy szkolnych 
zagranica i w Polsce

Dokończenie

Pozatem same okresowe oględziny 
młodzieży iszkoilnej posiadają donio­
słe znaczenie higjeniczno-wychowaw- 
cze. Lekarz szkolny ma w nich zna­
komitą sposobność do oddziaływania 
na wrażliwy umysł dziecka i wdraża­
nia go w zdrowe zwyczaje higienicz­
ne. Uczeń odczuje i zobaczy, że nie 
tylko na jego rozwój umysłowy, lecz 
i na stronę fizyczną szkoła zwraca u- 
wagę, a zachęcany przez lekarza 
szkolnego, będzie dbał «o swe zdrowie 
coraz więcej, aż nareszcie stanie się 
sam pionierem zasad higjeny wśród 
swego otoczenia. — Lekarz szkolny 
przeprowadza codzień w godzinach 
oznaczonych badanie zgłaszających 
śię chorych lub niedomagających u- 
czniów w przychodni lekarskiej szko­
ły, udziela tam porad, stosuje lżejsze 

zabiegi lekarskie, opatrunki i t. p. —  
O wynikach swych badan lekarz 
szkolny natychmiast zaw iadamia wy ­
chowawców — nauczycieli i to nie 
tylko o wybitnych wadach, lecz i o 
wszystkich zboczeniach od normy 
prawidłowego rozwoju, które lekarz 
szkolny ciągle winien mieć na uwa­
dze. Zwłaszcza posiada to duże zna­
czenie w ’ szkołach średnich i seminar- 

jach nauczycielskich. Lekarz szkolny 
znajduje się w stałym kontakcie 
i ściśle współpracuje z nauczycielem 
gimnastyki.

Ta współpraca jest bezwzględnie 
potrzebna, gdyż ze względu na wy ­
krywanie i stw ierdzanie przez leka­
rza szkolnego u uczniów rozmaitych 
wad i braków’ rozwojowych, zachodzi 
konieczna potrzeba podziału uczniów 
na kilka grup (1. grupa sprawnych, 
czyli silnych, 2. grupa słabych czyli 
niesprawnych, 3. grupa z pewnemi 
wadami kości lub mięśni), celem za­
stosowania w możliw ie szerokim za­
kresie indywidualizacji ćwiczeń cie­
lesnych, oraz regularnej i stałej kon­
troli lekarskiej postępów’ i wyników ’  
ćwiczeń fizycznych. Niezbędny jest 
również ścisły kontakt lekarzy szkol­
nych z rodzicami i opiekunami, aby 
udzielić im informacyj o stanie zdro­
wia ich dzieci. Również konferencje 
ogólne, klasowe i szkolne są wyko­
rzystywane, aby pogłębić kontakt le­
karza szkolnego z opieką rodzicielską. 
Pozatem, gdy chodzi o szerszą akcję 
lekarzy szkolnych z dziedziny wych. 
fiz. — (wysyłanie na kolonje letnie, 
dożywianie dzieci itp.), lekarz szkol­
ny nie poprzestaje na zaznaczeniu na 
„karcie zdrowia14, że np.: uczeń wi-  

i nien wyjechać na kolonje letnie, lecz 
znajduje się stale w kontakcie z ko­
łami opieki szkolnej lub t-wami. zaj­
mu jącemi się sprawami kolon i  j let­
nich. dożywiania itp. Pod kontrolą 
sanitarną lekarzy szkolnych znajdują 

się wszystkie zabudowania szkolne i 
pomieszczenia, p r z y c z e m lekarz 
szkolny powoduje usunięcie wszyst­
kich zaniedbań w zakresie higjeny 
(należyte ogrzewmnie, wentylacja po­
mieszczeń, dezynfekcja itp.), przedsię- 
bierze środki zapobiegawcze, w razie 
pojawienia się w szkole choroby za­
kaźnej. Przestrzega higjeny naucza­
nia, czuwa nad pray^idłowem stoso­
waniem zabiegów fizycznych (kąpiele 
posiłek, gry ruchowe, gimnastyka, 
sporty, wycieczki itp.) Kontroluje i  
bada warunki życiowe młodzieży 
szkolnej (m ieszkania, odżywianie, 
,praca pozaszkolna, (spędzanie rekre­
acji i wakacyj); inicjuje i popiera za­
rządzenia do poprawy tych warun­
ków zmierzające, naucza higjeny, 
oraz propaguje zasady higjeniczno- 
w  ychowawcze wśród rodziców i opie­
kunów’ uczniów. Poza wieloma obo­
wiązkami lekarzy szkolnych, które 
tutaj niesposób wszystkie wyliczać, 
należy jednak podkreślić mający 
ważne znaczenie obowiązek badania 
przez lekarza szkolnego dzieci, wstę­
pujących do szkoły. Dokładne bada­
nie w tym wypadku zabezpiecza dzie­
ci od bardzo smutnych następstw, 
mogących powstać w razie przeocze­
nia jego wad i ułomności fizycznych. 
Tak np.: wczesne rozpoznanie prze­
pukliny brzusznej lub wady serca 
może pociągnąć za sobą konieczność 
uwolnienia dziecka od pewnych ćwi­
czeń gimnastyki; dalej wykrycie upo­
śledzenia słuchu lub wzroku przyczy­

ni się do wyznaczenia właściwego 
miejsca w klasie, rozpoznanie jagli­
cy, ewent. usunięcie chorego dziecka 
ze szkoły, zabezpiecza inne dzieci od 
możliwości zarażenia. W iadomo, np., 
że wyrośle adenoidalne powodują 
słaby rozwój umysłowy i niemożność 
skupienia uwagi na jednym przed­
miocie; wczesne rozpoznanie tego 
cierpienia i odpowiednie leczenie bar­
dzo pomyślnie wpłynąć może na roz­
wój umysłowy.

Na zakończenie tego artykułu na­
leży dodać, że poza lekarzami szkol­
nymi zaangażowane są również do 
wielu średnich szkół w Polsce den­
tystki szkolne, jak również i pewna 
narazić skromna ilość higjenistek 
szkolnych. Klinik  szkolnych w Pol­
sce dotychczas niema. Brak na to na­
razić środków, aczkolw iek w przysz­
łości należy się spodziewać powsta­
wania takich klinik. Tymczasem w  
jniejsce klinik  szkolnych korzystają 
szkoły w szerokim zakresie z rozmai­
tych poradni, istniejących przy ośrod­
kach zdrowia, szpitalach, lub u leka­
rzy specjalistów.

Reasumując wszystko  ̂wyżej po­
wiedziane, należy podkreślić, że do­
zór higjeniczno - lekarski w szkołach 
polskich coraz więcej się ugruntowu­
je, staje się coraz więcej żywotny i 
konieczny dla normalnego rozwoju 
dziatwy i młodzieży szkolnej, i w ten 
sposób przyczynia się do podniesie­
nia i utrzymania stanu zdrowotnego 
całego narodu na wysokim poziomie.
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Niewielki to splacheć ojcowizny —  
to polska ziemia pomorska.

Kraina ta. pd prawieków słowiań­
ska. bogata posiada przeszłość. Mó­
wią nam o niej niemało przedhisto­
ryczne wykopaliska, — ci wymowni 
świadkowie wielowiekowych wędró­
wek różnorodnych plemion i indów, 
które w łonie tej ziemi pozostawiły 
ślady różnych kultur z rozmaitych e- 
pok. Mówią o niej i prastare grody i 
rozliczne miasta, i gęsto po nici roz­
siane ruiny zamczysk obronnych, i te 
orły białe, co mimo obcych najazdów' 
wieki całe przetrwały, ażeby wkońcu 
wrócić ..na Ojczyzny łono“ .

Niezwykła to kraina! Istna mo­
zaika. potężną dłonią natury mister­
nie ułożona i z pól uprawnych o wyso­
kiej kulturze i z jałowych piachów, ze 
wzgórz wznoszących się łagodnie nad 
dolinami licznych rzek i strumieni, z 
lasów i z jezior, które tysiącem zadu­
manych oczu zapatrzyły się w ciemna 
toń niebios, z łąk szmaragdowych i z 
grząskich torfowisk.

Jej część północno-zachodnia —  po­
wiaty morski, kartuski, zachodnia 
częś kościerskiego i północny skrawek 
chojnickiego — to nasze Kaszuby: uro­
cza kraina jezior zwana Kaszubską 
Szwajcarją, i wspaniałe wybrzeże Bał- 
;tyku z malowniczemi kępami, oksyw­
ską, pucką i swarzewską, z Kamienną 
i Jastrzębią Górą, z rozległym wido­
kiem na morze i na majaczący hen —  
w oddali półwysep...

Na tym maleńkim obszarze, głów­
nie ponad wodami jezior i strumieni, o- 
raz na kaszubskim brzegu „Małego“ i 
„W ielkiego'4 morza ciche wioski. W  
nich bielone chaty drewniane, to ka­
szubskie „checze" czyli „chałepy" z 
dachem dwu — a nawet czterookapo- 
wym, pod strzechą ze słomy, trzciny 
a nawet z wrzosu. Sa wśród :.ich je­
szcze chaty podcieniowe z „wystaw- 
kiem" w ścianie szczytowej, z ozdoba­
mi nadszczytowemi taki cmi, jak o.gól- 
no-polskie „pazdury". Z sieni wejście 
do dużej bielonej izby. W niej piec z 
garncarskich kafli a tuż obok niego 
kominek do warzenia strawy, zaś 
wśród sprzętów domowych „szelbiąg" 
z naczenicm i sprzętem kuchennym i 
bogato rzeźbiony „szlabancik" — jeden 
i drugi pięknie malowany, zdobny or­
namentem o motywach kwiatowych i 
duża zamczysta skrzynia — rodzona 
siostrzyca tych bajecznie kolorowych 
spod Krakowa i z innych stron Polski 
oraz drewniane stołki o szlachetnych 
kształtach renesansowych z rzeźbione- 
mi oparciami — to prawdziwie arty­
styczne. lecz już niestety coraz rzadsze 
zabytki zamierającej, rodzimej wy­
twórczości ludowej, wypieranej niemi­
łosiernie przez wyroby miejskiego 
przemysłu fabrycznego.

Mieszkańcy „checzy" po przod­
kach oddziedziczyli język gwarowy, 
spośród wszystkich gwar polskich pra­
wdopodobnie najbardziej zbliżony do 
pierwotnej polszczyzny. Nim też a 
raczej niemi, to jest gwarami północno- 
środkowo i południowo-kaszubską mó­
wią pomiędzy sobą.

Mieli oni piękny strój ludowy, w  
którym przeważał kolor „modry", t. j. 
ulubiony przez nich ciemno-granatowy 
kolor morza. Strój ten atoli jeszcze za 
czasów zaborczych stał się zabytkiem 
muzealnym i dziś znany jest raczej z 
opisów a zwłaszcza ze słownictwa a m. 
in. z nazw mieszkańców rozmaitych o- 
kolic: Kabatów, Kidlonów i Karwat- 
ków, które wywodząc się od nazw u- 
biorów. świadczą o dużej ich rozmaito­
ści. Więc nosili Kaszubi kaftany czy 
też kamizelki, kabaty i kidlony, t. j. 
długie płaszcze z t. zw. „warpu" czy­
li wełnianego . samodziału domowego 
wyrobu, barwionego na kolor niebieski, 
i spodnie, wpuszczone w cholewy ja- 
łowiczych butów, lub „wępsy", t. j. 
krótkie ciemne spodnie, płócienne albo 
skórzane, a do nich grube wełniane 
pończochy do kolan i niskie podkute

Na kaszubskim brzegu
trzewiki, w zimie ponadto krótki ko­
żuch barani, zapinany na piersiach, ze­
szyty z dwu skór tak, że jedna tył, 
druga zaś przód tułowia okrywała.

Strój „białki**.  t. j. kobiety, składał 
sie z koszuli, zachodzącej w ysoko na 
szyję, na piersiach gęsto sfaldow a.iej. 
z długiej spódnicy czerwonej lub białej 
i z czarnego stanika z pólwelnianej ma- 
terji domowej roboty, sznurowanego 
kolorową wstążką, na który od święta 
Kaszubka przywdziewała czarny kaba­
cik z krótkiemi połam:, z w ysokiemi i 
szerokiemi rękawami, zapinany na 
haftki.

Ze stroju mężczyzn przetrwała do 
dziś używana „muca", t. j. obszerna u- 
szata czapka z zielonego lub niebie­
skiego sukna, podszyta barankiem. Z 
ubioru „białki" zaś przechowuje się 
jeszcze w skrzyniach przepiękne boga­
te .złotogłowia", t. j, aksamitne czepce, 
zdobne artystycznym haftem o ludo­
wych motywach zdobniczych w kształ­
cie kół. serc i stylizowanych tulipanów. 
M iejsce tych arcydzieł domowego 
przemysłu artystycznego zajęły zwy­
czajne cienkie białe chustki, wiązane 
w węzeł pod szyją, albo t. zw. „rębo- 
wane myce", czyli czarne czapeczki z 
rąbkami z koronek z zasłonami spada- 
jącenii na ramiona, zaś sprzodu ozdo 
bione szerokiemi kolorowemi wstążka­
mi.

Kaszubi —  to lud naogól cichy, spo­
kojny. pobożny i pracowity, zaharto­
wany w nieustannej twardej walce z 
przyroda o byt codzienny. Natura bo­
wiem nie wyposażyła ich zbytnio ni w  
glebę urodzajną, ni w inne przyrodzo­
ne bogactwa. Lekka ziemia, pastwiska 
kwaśne, łąki na torfowiskach, morze i 
słodkie wmdy w rzekach i jeziorach, 
ryby i ptactwo, — oto i wszystko. Na 
roli w „kraju" oraz na kępach nadmor­
skich osiadł t. zw. „gbur" kaszubski, 
gospodarz nicbylcjaki, bo nieraz nawet 
na dwustu i więcej morgach sieje zbo­
że, sadzi kartofle i uprawia jarzyny, 
bydło, trzodę i drób hoduje, a dzięki 
wysokiej kulturze rolnej i niezgorszą 
pszenicą poszczycić sie może. Jednak 
olbrzymia większość Kaszubów, to u- 
bodzy chłopi mało- lub bezrolni, oraz 
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Co sie przygaioNje we Francji
W ostatnim czasie mówi się coraz 

częściej o możliwościach wewnętrz­
nych przesileń we b ranej i. Początek 
tym pogłoskom dala kampanja zaini­
cjowana przez organizacje lewicowe 
-przeciwko związkom prawicowym, a 

‘głównie przeciwko organizacji „Krzy ­
ża Ognistego" grupującej jak wiado­
mo najbardziej patrjotyczny element 
Trancji. Prawdziwym inicjatorem tej 
kampanji byli komuniści. Według, 
Iniesprawdzonych dotychczas wersyj 
dobiegających we Francuskich kotach 
[parlamentarnych, ugrupowania lewi- 
jcowe byłyby nawet skłonne do wywo­
łania zdecydowanej rozprawy z „fron ­

OBOWIĄZEK SKUPU ZWROTNEGO BUTE­

LEK PO WYROBACH MONOPOLOWYCH.

: Ministerstwo Skarbu otrzymało infor-

[macje, że niektórzy detaliczni sprzedawcy 

wyrobów Państwowego Monopolu Spirytu­

sowego czynią niejednokrotnie trudności 

konsumentom wyrobów monopolowych, pra- 

-gnącym spieniężyć opróżnione butelki i to 

ęnietylko co do wysokości ceny, lecz również 

I co do nabycia butelek wogóle.

W związku z tein, ministerstwo v. spe- 

i cjalnym okólniku poleciło izbom i urzędom 

'skarbowym uprzedzić sprzedawców wyro- 

। bów Państwowego Monopolu Spirytusowego, 

że rozporządzeniem z r. 1955 został na nich 

nałożony obowiązek skupu zwrotnego butc- 

- lek po cenach ustalonych przez ministra 

i skarbu.

) Okólnik przypomina, że niewykonywa­

nie tych obowdązków, niezależnie od rygo­

rów z ustawp, karno - skarbowej, może po­

ciągnąć za sobą utratę koncesji.

rybacy. Chłop dla zarobku u gbura 
pracuje, zaś na sw ojeni z kosą do żniw 
idzie, cepami młóci, szuflą ziarno prze­
wiewa i przez staroświecką „harfę" 
potem je przesiewm, ręcznej „stępy" do 
robienia krup jęczmiennych używa, a 
w żarnach żyto miele na razówkę.

Ale przedewszystkiem sa Kaszubi 
urodzonymi rybakami, a wsie nad je­
ziorami i nad morzem, to wsie wyłącz­
nie rybackie. Rybacy „krajowi"  czer­
pakowym „kaszorkiem" i podrywko- 
wą „kłomką" łowią ryby w jeziorach, 
a chociaż zapuszczają nawet duże mat- 
fowe „niewody" i „klepy", to i dziś 
jeszcze ryby rękami w ybierają, pod­
czas ikrzenia szczupaki ościeniami 
„kłóją", a zimą je przy użyciu drew­
nianego „trampka" „musztrują" czyli 
ogłuszają. Mieszkańcy wiosek nadmor­
skich dzielą się na związki rybackie —  
t. zn. „maszoperjc". Każda z nich, li ­
cząca kilkunastu członków, w oznaczo- 
nem dla niej miejscu urządza wspólne 
połowy, zastawiając „żaki", t. j. spe­
cjalny rodzaj sieci na węgorze, oraz 
zapuszczając olbrzymie niewody. Po 
połowie następuje podział zdobyczy 
oomiędzy członków7 maszoperji we­
dług ustalonych norm i zwyczajów. 
.Stornia" czyli flondra. węgorz i naj­
cenniejsza zdobycz — łosoś, oto głów­
ni żywiciele rybaka nadmorskiego, 
który w czas wolny od połowu sporzą­
dza i naprawia sprzęt rybacki oraz 
wiąże sieci, zostawiając „białcc" tro­
skę o dalszy los zdobyczy.

Wśród ciężkiej pracy na chleb po­
wszedni Kaszubi nic zatracili wrodzo­
nych zdolności twórczych. Objawiły 
się one przedewszystkiem w różnych 
dziedzinacji ich domowego przemysłu. 
Spośród nich dobrze zasłużona sławę 
zdobyło piękne hafciarstwo o charak­
terystycznych motywach ornamenta- 
cyjnych, którego tradycje wskrzesiła 
p. Izydorowa Gulgowska w Wdzy­
dzach, jak niemniej ceramika, w której 
irzodujc zdun z Chmielna, niejaki Net- 

Izel, jeden z niewielu przedstawicieli tej 
tak ważnej w^ swoim czasie gałęzi tam­
tejszego przemysłu ludow'ego. Hafty i 
ceramika, podobnie, jak należące już

tem faszystowskim". Jedyną ich tro­
ską jest tylko jakie stanowisko na 
wypadek zamieszek wewnętrznych 
zajmie armja.

Widmo wojny domowej coraz czę­
ściej pojawia się w rozważaniach pra- 

(sy francuskiej, w euncjacjach wybit­
nych polityków, przywódców lewicy. 
W dniu 14 lipca projektowane są w  
całym kraju wielkie manifestacje, 
którym lewica usiłuje nadać charak­
ter demonstracyj antypatrjotycznych. 
Groix de Feu zamierza na to odpo- 
.wiedzieć ogólną mobilizacją swych 
członków.

Francję oczekują gorące dnie. 

WIĘKSZOŚĆ ĄKCYJ POLSKIEGO RADJA 

W RĘKACH RZĄDU.

Jak się dow iadujemy, ministerstwo poczt 

i telegrafów nabyło część portfelu akcyj 

Polskieg0 Rad ja od grupy akejonarj uszów 

pryw atmych.

W ten sposób stan posiadania Skarbu 

Państwa został zwiększony do tego stopnia, 

że rząd posiada obecnie w spółce decydującą 

większość.

W związku z tern dyrektorowi naczel­

nemu i zarządcy Spółki Akcyjniej Polskie 

Radjo, p. Z. Chamowi udzielono dwumie­

sięcznego urlopu, a dopełnienia funkcyj za­

rządcy został przeznaczony czasowo p. Ro­

man Starzyński, dyrektor gabinetu ministra 

poczt i telegrafów, dotychczasowy wicepre­

zes Rady Nadzorczej Polskiego Radja.

NIEMCY  ZAGRANICZNI MOGĄ  
SŁUŻYĆ W ARMJI NIEMIECKIEJ.

Kanclerz Rzeszy w charakterze 
zwierzchnika sil zbrojnych Niemiec,

niemal do zabytków muzealnych złoto­
głowia i piękne rzeźbione i malowane 
sprzęty domowe własnej roboty czy 
też dość licznie tam spotykane obra­
zy malowane na szkle oraz w z drzewie 
rzezane Boże Męki, to prawdziwe ar­
cydzieła, świadczące o wysokiem po­
czuciu piękna, które objawia sie w  
kompozycji, szlachetnych linjach ry­
sunku, harmonji barw' o intensywnem 
nasileniu.

Liczne legendy, baśnie i podania, 
zagadki i przysłowia, „frantówki" czy­
li pieśni, zwłaszcza miłosne, nieraz za­
prą wme sporą dozą humoru a nawet sa­
tyry, jakoteż rozmaite pieśni obrzędo­
we, a wkońcu teksty widowisk dra­
matycznych, świeckich, jak oryginalne 
a przytem zagadkowe „Ścinanie kani", 
oraz religijnych, przywiązanych do 
pochodów maszkarowych w 7 okresie 
Bożego Narodzenia i Trzech Króli, sta­
nowią wcale pokaźną literaturę ludo­
wą Kaszubów, której zbiór najpewniej­
szy znajdziemy w „Tekstach Pomor­
skich" Lorentza.

Z natury poważni. Kaszubi nie stro­
nią od zabawy. Śpiewają też chętnie, 
zwłaszcza niewiasty swoje „frantów­
ki". lubią muzykę i tańce. Bas. „skrzep­
ce". flet, klarnet i trąbka — oto ich in­
strumenty. Mają też oryginalne tań­
ce, jak „szoc" (szkocki), „koezok", 
„dziukwiwat", a zwłaszcza „szewc", 
„gołąbek" i „owczarz", przeplatany od- 
wiednim śpiewem.

Z religją i z rokiem kościelnym, z 
ludowemi pojęciami i wyobrażeniami o 
świccie i zaświatach, z wiarą w duchy 
i demony, w czary i uroki, w wróżby i 
zamawiania, jak niemniej głównemi fa­
zami życia od urodzin do śmierci i po­
grzebu. a wreszcie z zajęciami domo- 
mi, rolniczemi i rybackiemi zrosło się 
niezliczone mnóstwo zwyczajów i ob­
rzędów, jakoteż rozmaitych „praktyk". 
1 tore nic różniąc sie zasadniczo od o- 
gólnopolskich. sa najlepszem świadec­
twem etnicznej i kulturalnej przynależ­
ności Kaszubów.

Takim jest świat, takiem życie 
tych ludzi morza, co wierni bohater­
skim tradycjom i walk powstańczych 
r. 1863, w okresie największego ucisku 
trwając niezłomnie przy morzu i wie­
rze ojców, uratowali tę ziemię dla 

1 zmartwychwstałej Polski. A. M.

wydal rozporządzenie na zasadzie 
którego Niemcy przebywający zagra­
nicą i nie posiadający obywatelstwa 
niemieckiego będą mogli odbywać 
służbę w wojsku niemicckiem. W ten 
sposób liczni narodowi socjaliści mie­
szkający w Czechosłowacji. Austrji. 
i innych krajach będą przyjmowani 
do służby w szeregach armji nie­
mieckiej.

A L E K O

OPERA RACHMANINOWA 

W PROGRAMIE RADJOWYM
WE WTOREK 9. VII. O GODZ. 20.10 

.. - —.a . w.— .in, -

NIEZWYKŁY FORTEL PRZEMYTNIKA.

W Daressalem, porcie wschodniej Afry ­

ki, przez dłuższy czas nie można było wpaść 

na trop szmuglerów djamentów. Dopiero 

staranna obserwacja doprowadziła ua ślad 

nieuchwytnego przemytnika. - Przez kilka 

lat, ku wielkiemu zadowoleniu firmy Smith 

et Comp., pełnił służbę posłańca pewien śle­

piec; miał on wistętp /na wszystkie statki, no­

sząc tam listy. Nikt nie podejrzewał, że wła­

śnie on jest tym przemytnikiem. Zarządzona 

ścisła rewizja wykazała, że w oczodołach 

pod okularami przenosił om stale po jedynm 

djamencie. W ten sposób przemyt oczywiś­

cie się udawał.

Czytajcie i rozpowszechniajcie Głos Wąbrzeski



JA K IE P O D A T K I P Ł A C IM Y  W  L IP C U ?

W  l ip c u p ła tn e sq n a s tęp u jq c e p o d a tk i: 

d o 1 5 l ip c a —  z a l ic zk a m ie s ię c zn a n a 

p o d a te k p rz e m y s ło w y o d o b ro tu z a r . 1 9 3 5 

w w y so k o śc i p o d a tk u , p rz y p a d a ją ce g o o d 

o b ro tu , o s ią g n ię te g o w c z e rw c u b r ., p rz e z

Narzeczona nie dostaje posagu
m im o , ż e m a p ra w o w y b o ru m ę ż a —  N ie z w y k łe o b y c z a je m a łż eń sk ie w  M a ro k k o

p rz e d s ię b io rs tw a h a n d lo w e I i I I k a te g o r ji . 

o ra z p r z e m y s l o w  e I  —  \ k a te g o r j i, 

p ro w a d z ą c e p ra w id ło w e k s ię g i h a n d lo w e 

o ra z p rz e z p rz ed s ię > b io rs tw a sp ra w o zd a w c ze ;

d o 1 5 l ip c a —  I I ra ta z ry c z a łto w a n e g o 

.p o d a tk u p rz e m y s łó w e g o o d o b ro tu z a r . 1 9 3 5 

p rz e z p rz e d s ię b io rs tw a , k tó ry m n a te n p o­

d a te k d o rę cz o n o n a k a z y p ła tn ic z e :

d o 1 5 l ip c a —  z a l ic z k a m ie s ięc z n a n a 

p o c z e t n a d z w y c z a jn e g o p o d a tk u o d d o t b o­

d u , o s ią g n ię teg o p rz e z n o ta r ju szy ( re je n­

tó w ) i p isa rz y h ip o te c z n y c h w m ie s ią c u 

c z e rw c u b r .;

d o 3 1 l ip c a —  I I ra ta p o d a tk ó w : o d n ie­

ru c h o m o śc i, o d lo k a l i i o d p la c ó w b u d o w la­

n y c h z a ro k 1 9 3 5 ;

d o 5 l ip c a —  p o d a te k o d e n e rg j i e le k­

t ry c zn e j, p o b ra n y p rz ez sp rz e d a w c ę e n e rg j i 

e le k try cz n e j w  c z a s ie o d 1 6 3 0 c z e rw ca b r . 

D o d n ia 2 0 l ip c a te n że p o d a te k , p o b ra n y 

p rz e z sp rz e d a w 'c ę e n e rg j i e le k t ty c z n e j w  

c ią g u p ie rw sz y c h 1 5 d n i l ip c a b r .

d o 7 l ip c a —  p o d a te k t lo c h o d o w y o d u - 

p o sa ż e ń s łu ż b o w y c h , e m e ry tu r, re n t i w y n a­

g ro d z e ń z a n a je m n ą p ra c ę , w y p ła c o n y c h 

p rz ez s łu /b o d a w cę w c z e rw c u b r .

P o n ad to p ła tn e są w l ip c u z a le g ło śc i o d­

ro c z o n e lu b ro z ło ż o n e n a ra ty z te rm in e m 

p ła tn o śc i w ty m m ie s ią c u o ra z p o d a tk i, n a 

k tó re p la itn ic y o trz y m a li n a k a z y p ła tn ic ze z 

te rm in e m p ła tn o śc i w ty m m ie s ią c u .

P O B Y T W K R A K O W IE U C Z E S T N IK Ó W

Ś W IĘ T A G Ó R .

Ja k s ię d o w ia d u je m y , o so b o m p rz y b y­

w a ją c y m d o Z a k o p a n e g o n a . .św ię to G ó r“  i  

p o s ia d a ją c y m k a r ty u c z e s tn ic tw a , p rz y s łu­

g iw a ć b ę d z ie w d ro d z e p o w ro tn e j p ra w o 2 4 - 

g o d z im n e j p rz e rw y w p o d ró ż y w K ra k o w ie . 

S ta n o w i to je d y n e o d s tę p s tw o " d z a sa d y , ż e 

p rz y p rz e je ź d z ić d o Z a k o p a n e g o i sp o w to ­

te m n u „ św ię to G ó r“ z a b i le tem z n iżk o­

w y m n ie w o ln o c z y n ić ż a d n y c h p rz e rw w  

p o d ró ż y .

Z n a n a je s t w y trz y m a ło ść f iz y cz n a 
Ja p o ń cz y k ó w , a p rz y p isu ją ją g łó w n ie 
ć w ic z e n io m c ia ła o ra z o b f ite m u u ż y w a­
n iu w o d y .

Z w ła sz c z a w o d a g ra w ic h ż y c iu 
ro le w y b itn a , n ie ty lk o b o w ie m u ż y w a­
ją G o d z in n ie k ą p ie l i, a le ta k ż e u w aż a ją 
o b f i te p ic ie w o d y z a n a jz b a w ie n n ie j- 
sz y ś ro d e k d la u trz y m a n ia z d ro w ia i  
b ro ń n ie z a w o d n ą p rz e c iw k o w sz e lk im 
c h o ro b o m .

Ja p o ń c z y c y w y p ija ją d z ie n n ie p o 4  
i p ó l l i t ra w o d y , tw ie rd zą c , ż e w o d a 
c z y śc i k re w le p ie j n iż w sz e lk ie le k a r­
s tw a . B łę d e m je s t, w e d łu g ic h tw ie r­
d z e n ia . ż e p ic ie w o d y w  w ie lk ic h i lo ­
śc iac h sz k o d z i c z ło w ie k o w i. W sz a k o r­
g a n izm lu d z k i sk ła d a s ie z " i ie j p rz e­
w a ż n ie . a p o n iew a ż p łu c a , n e rk i s sk ó­
ra w y d z ie la ją b e z p rz rw y w o d ę , n a le­
ż y u b y tek z a stą p ić p rz e z w p ro w a d z e­

N a w y sp ie P a lm -B e a c h , p rz y w sch o - 
d n ie m w y b rz e ż u s ło n e c z n e j F lo ry d y , 
z n a jd u je s ie R iv ie ra a m e ry k a ń sk ic h 
m iljo n e ró w . R iv ie ra lu k su so w a , d o k tó ­
re j d o s tę p m a ją w y łąc z n ie c i, k tó ry c h 
m a ją tek sk o ja rzo n y je s t z a ra z e m z p o­
z y c ją to w arz y sk ą . D o ro b k iew ic z e 
św ie ż e j d a ty , z w y k l i tu ry śc i, m o g ą c y 
so b ie p o z w o lić n a z a m ie sz k a n ie w  je d­
n y m z d w ó c h w ie lk ic h h o te li P a lm - 
B e a c h 'u . c i w szy sc y k o rz y s ta ją ty lk o  
z p ra w a o d d y c h a n ia p o w ie trz e m w  ra­
ju m il jo n e ró w . T y lk o to i n ic p o z a te m .

M ilio n e rz y w  P a lm -B e a c h u rz ą d z i l i 
, .sw ó j“ z a k ą te k . P o b u d o w a n o p rz e­
p ię k n e p a rk i, o g ro d y , a w szy s tk o in n e 
d a la h o jn a , ro z rzu tn a p rz y ro d a p o d­
z w ro tn ik o w a . C o ty lk o  w y m y ś le ć m o­
g ła lu d zk a fa n ta z ja a s tw o rz y ć p ra c a i 
p ien iąd z , to z n a laz ło sw o je m ie jsc e i 
z a sto so w a m c w  P a lm -B ea c h .

C o ro b ią w y b ra ń c y fo r tu n y w  ty m  
z ie m sk im ra ju ? S tw o rz y li d la s ie b ie 
n ie p isa n y , a le śc iś le p rz e s trz e g a n y re­

O k o lice A tla su w  M a ro k k u z a m ie sz­
k u ją p le m io n a B e rb e ró w , k tó ry c h m a ł­
ż e ń stw a i c e re m o n ie z a ś lu b in sa n a d­
z w y c z a j o ry g in a ln e i sw o is te .

R a z w  ro k u , n a w io sn ę w  m o m en­
c ie , g d y z a c z y n a ja s ię k sz ta łto w ać k ło ­
sy z b ó ż , z b ie ra ją s ie m ło d z ień c y i 
d z ie w c z ę ta n a sp e c ja ln ie d la n ic h w a ż­
n e u ro c z y s to śc i. W y b ie ra s ic d o te ^ o 
c e lu d z ie ń św ią tec z n y , n ie d z ie le a lb o 
ś ro d ę , a c e re m o n ie w e se ln e i z a b a w y’ 
t rw a ja c a ły ty d z ie ń .

Przy 35 stopniach w cieniu
O sta tn io c ie rp ie l iśm y n ie m a ło w sk u tek s i ln e j fa li g o ra .c a . R y su n ek p o w y ż sz y p rze d s t3 > 

w ia fa k ty c zn ą sy tu a c ję m iesz cz u ch a i jeg o m a rz en ia w  ta k ie j c h w il i.

Japończycy piją wodę i są zdrowi
n ie p rz y n a jm n ie j 1 i p ó ł l i t ra d o o rg a­
n iz m u c o d z ie n n ie . G d y te g o n ie u c z y­
n im y , s ta n tk a n ek c ia ła u le g a z m ia n ie 
i o rg a n iz m s ta je s ie p o d a tn y c h o ro b o m .

W o d a ró w n ież m a s łu ż y ć d la u trz y­
m a n ia o d p o w ie d n ieg o s to su n k u p ły n ó w  
w  c ie le . Ja p o ń cz y k tw ie rd z i, ż e p rz e z 
c z e s te p ic ie je j z a p o b ieg a tw o rze n iu s ie 
k a m ie n i n e rk o w y c h i ż ó łc io w y c h b e z 
p rz y jm o w a n ia le k a rs tw . R e u m a ty z m 
o ra z a r tre ty z m są n ie z n a n e m i w  Ja­
p o n i i c h o ro b a m i, c o Ja p o ń c z y c y p rz y­
p isu ją p rz e d e w sz y s tk ie m le c z e n iu w o ­
d ą .

R ó w n ie ż n ie z n a n e są ta k ro z p o w­
sz e c h n io n e w  E u ro p ie z a b u rz e n ia ż o­
łą d k o w e , c z e s te b o w ie m i o b f i te p ic ie 
w  o d y m a w y w ie ra ć w p ły w  d o b ro c z y n­
n y n a ż o łą d e k .

T k a n k i n a sz e i o rg a n y p o trz e b u ją 
w o d y —  n ie ty lk o d la te g o , ż e z n ie j sa 

W raju miljonerów
g u la m in i p o rz ąd e k d n ia , k tó re g o n ie­
p rz es trz e g an ie p o c iąg a z a so b ą p rz y k re 
k o n se k w en c je , w  p o s ta c i w y k lu cz e n ia 
w in n eg o z g ro n a w y b ra ń c ó w . K o n w e n - 
c jo n a l iz m św ie c i t r iu m fy . D z ie ń z a c zy­
n a s ie o d śn ia d a n ia o g o d z in ie 9 - te j ra­
n o w  g ro n ie ro d z in n e m , o g o d z . 1 I - te j  
ra n o m o ż n a u k a z a ć s ie n a p la ż y i z a­
ż y w a ć k ą p ie l i d o 1 p o p o ł. W  in n y c h 

’•o d z in a c h n ie w y p a d a p o k az y w a ć s ie 
n a d m o rz em ; m o ż n a b y sp o tk a ć s ie n a 
p la ż y z e s łu ż b ą lu b z p rz y g o d n y m i tu ­
ry s ta m i. O  g o d z . 1 %  o d b y w a s ie lu n c h 
w d o m u , p o c z e m p o p o łu d n ie m o ż n a 

,'» e d za ć w  k tó ry m k o lw ie k z e le g a n c­
k ic h te a ro o m ó w . O ó sm e j w ie c z o re m 
z a s iad a s ie d o o b ia d u , c o s tan o w i n a j­
w a ż n ie jsz e w y d a rz e n ie c o d z ien n e . W ie­
c z o rem p o z o sta je ja k o ro z ry w k a p a r­
ty jk a b r id g c‘ a lu b g ra w  k a sy n ie B ro - 
d le y . O d c z a su d o c z a su o d b y w a jć i s ię 
tu ta j b a le i z e b ra n ia to w arz y sk ie w  sa­
lo n a c h w y tw o rn e g o k lu b u . .E v e rg la d e * * . 
M o n o to n ia w y w cz a só w , je ś l i n ie n u d a 
- w a lcz y o le p sz e z e sn o b iz m e m lu ­

Z a m ie jsc e z e b ran ia s łu ż y w ie lk a 
la k a . U b ran i w  sw o je n a jp ię k n ie jsz e 
sz a ty , k a n d y d a c i n a m ę żó w g ro m ad z ą 
d e w śró d o lb rz y m ie g o t łu m u , p o m ię - 
Iz y  k tó ry m k rą ż ą śp ie w ac y , m u z y k a n - 
: i i p rz e k u p n ie w ę d ro w n i. D z ie w c z ę ta , 
s tro jn ie ró w n ie ż u b ra n e , z re k a m i i s to­
p a m i w y b ie lo n e m i m ą cz k a , w y b ie ra ją 
sa m e sw o ic h n a rz e c z o n y c h . T rz e b a 
je d n a k z a z n a c z y ć , ż e c i o s ta tn i m o g ą 
o d m ó w ić . B e z te g o z a s trz e że n ia m a ł­
ż e ń s tw a B e rb e ró w b y ły b y g o d n e a n - 

p rz e w a żn ie u tw o rz o n e , a le d la te g o ta k­
ż e , ż e w o d a u ła tw ia a sy m ila c je p o k a r­
m ó w o ra z p o m a g a d o u su n ię c ia m a - 
te ry j z u ż y ty ch .

C o d o k ą p ie l i, to Ja p o ń c zy c y m a ją 
z a p a try w a n ia ró ż n ią c e s ie w ie lc e o d 
z a p a try w a ń e u ro p e jsk ic h . T a k n p . k a­
n ią s ie n ie in a c z e j, ja k w  w o d z ie p o s ia­
d a ją ce j 4 5 d o 5 0 s to p n i C e lz ju sz a —  
d la e u ro p e jc z y k a k ą p ie l ta k a b y ła b y 
w p ro s t n ie d o w y trzy m a n ia —  ic h z d a - 
’ ie m b o w ie m ty lk o w  g o rą c e j w o d z ie 

c ia ło m o ż e o c z y śc ić s ie n a le ż y c ie . T a k 
p rz y z w y c za je n i sa p rz y te m d o k ą p ie l i, 

ż e n a jb ie d n ie jsz y n a w e t Ja p o ń c z y k m u­
s i w y k ą p a ć s ie c o d z ien n ie . T o te ż w  i 
m ias ta c h ja p o ń sk ic h k ą p ie l k o sz tu je z a­
le d w ie k i lk a  fe n ig ó w w  l ic zn y c h z a k ła­
d a c h k ą p ie lo w y c h p u b l ic z n y c h , z a m o ż­
n ie js i z a ś w szy sc y p o s iad a ją k ą p ie le 
d o m o w e .

d z i, k tó rz y c h c ą s ie w y w y ż sz y ć p o n a d 
o to c z e n ie .

S tw o rzo n o P a lm -B e ac h z a c e n e 4 0 
m il io n ó w d o la ró w p rz e d w o jn ą , a p o­
m y sł i w y k o n a n ie p ro je k tu n a le ż y w  
c a ło śc i d o w sp ó łw ła śc ic ie la S ta n d a rd 
O il C o —  H e n ry F la g le rs‘ a . O n to w ło ­
ż y ł w  p rz e d s ię w z ię c ie 4 0 m il io n ó w  d o­
la ró w  i sa m b y ł n ie m a ło z d u m io n y , g d y 
s ie p ó ź n ie j o k a z a ło , ż e P a lm -B e a ch 
s ta ło s ie im p re zą , d a ją c ą d u ż e z y sk i. 
D o d o b re g o to n u n a leż y w śró d p lu to - 
k ra c j i i f in a n s je ry a m e ry k a jsk ie j c o­
ro c z n y w y jaz d n a R iv ie re F lo ry d z k ą . 
F a n ta z ja F la g le rs 'a s tw o rz y ła z z a ro­
śn ię te j d ż u n g lą p o d z w ro tn ik o w ą w y ­
sp y c u d c y w il iz a c ji i k o n k u ru je sk u­
te c zn ie z R iv ie ra f ra n c u sk ą i w ło sk ą 
p o d w z g lę d e m p rz e p y c h u i b o g a c tw a . 
N ie d o ró w n y w a im  ty lk o  p o d w z g lę­
d e m sw o b o d y i w e so ło śc i. M o ż e d la­
te g o w ie c m ilio n e rz y a m e rv k a jse v z a­
g lą d a ją te ż d o E u ro p y , a b v z a z n a ć ro z­
k o szy p o b y tu w  N iz z y , C a n n e s , Ju a n - 
le s -P in s .

y c z n y c h A m az o n e k , k tó re sa m e p o ry­

w a ły so b ie m ę ż ó w .
R o le „ a g e n c ji m a try m o n ia ln e j4 * sp e ł­

n ia ją m a li c h ło p c y . „ Id ź  i p o w ie d z sy­
n o w i H a f id a —  sz e p c e m a lco w i d z iew­
c z y n a d o u c h a —  ż e m i s ie p o d o b a i ż e 
c h c ia łab y m g o m ie ć z a m e ż a“ .

C i, k tó rz y s ie z g a d z a ją , d o łą c za ją 
s ie o d ra z u d o sw o ic h o b lu b ie n ic i p a ra­
m i t rz y k ro tn ie o b c h o d z ą m a rab u ta , t . 
z n . k a p l ic e św ię te g o m u z u łm a ń sk ie g o , 
w o ła ją c „ N ie c h B ó g p o b ło g o s ła w i n a­
sz e m a łż e ń s tw o i  n a sz e p o to m s tw o” . W  
n iek tó ry c h p le m io n a c h c e re m o n ia ł je s t 
o d m ie n n y . R o z p a la s ie o g ro m n e o g n i­
sk o z g a łę z i i p a ry o b lu b ie ń c ó w o b c h o­
d z ą je t rz y ra z y , rz u c a ją c d o o g n ia c u­
k ie r. m ió d i m ie te .

Ś lu b o d b y w a s ie w  t rz y a lb o s ie­
d e m d n i p o z a rę c z y n a c h , a g o d y w e se l­
n e t rw a ją t rz y d n i. K o sz ty p o n o s i n a­
rz e c zo n y . W  p rz e c iw ie ń s tw ie Ja z w y ­
c z a jó w w  w ię k sz o śc i k ra jó w , n a rz e­
c z o n a n ie p rz y n o s i p o sa g u . O trzy m u je 
w szy s tk ie g o p a re sz a t, p a c h n id ło i P a­
ra n a . P rz y p ie rw sz y m p o s i łk u p ie rw ­
sz e g o d m a o b lu b ie ń c y d z ie lą s ie se r­
c e m b a ra n a .

N a s tęp n e g o d n ia n a rze c zo n a u d a j- 
s ie k o n n o d o ro d z ic ó w sw eg o m a łż > n - 
k a . W  re k u t rz y m a t rz c in ę , p o w ie w a­
ją cą k a w a łk ie m m a te r i i z tu rb a n u n a­
rz e cz o n e g o . D ru ż b a s ie d z i z a n ia n a 
k o n iu , t rzy m a ją c ją w  ta lj i . P rz y w y ­
je ź d z ić k o b ie ty i d z iew c zę ta śp ie w a ją 
p ieśń p o ż e g n a ln a , w sp o m in a ją c o b y ­
k u , c h o ć o b lu b ie n ic a je s t n a k o n in .

Wyjeżdżam, o moi rodzice, na byku o bialem 

łonie.

Pozostańcie iv spokoju podpory namiotu, kry ją 

cego tych, których kocham.

Pomimo wyjazdu nie zapomnę nigdy swej ro­

dziny,

O Boże, jak długą wydaje się droga, która pro­

wadzi do namiotu narzeczonego.

O oblubienico, niech twoje przeznaczenie będz!e 

tak piękne, jak łąka

Usiana kwiatami, na której pasą się woły, ow­

ce i baranki.

Jak źródło czystej wody, dookoła której .rośnie 

trawa.
Bądź dobrą dla swego narzeczonego, jak ma­

kata, na której będzcie sypiać.

Je ź d ź c y g a lo p u ją n a o k o ło o rsz a k u , 
s trze la ją c n a w iw a t z e s trz e lb . N a jle p s i 
s trz e lc y n ie w a h a ją s ie c e lo w a ć w  
t rz c in ę , k tó ra t rzy m a o b lu b ie n ic a , s ta­
ra ją c s ie te t rzc in ę ro z s trz e la ć n a k a­
w a łk i.

W śró d ty c h n ie b e z p ie c zn y c h i -  
^ rz y sk o rsz ak d o c ie ra d o n a m io tu ro ­
d z ic ó w p a n a m ło d e g o . N a rz e c z o n a 
sc h o d z i z k o n ia p rz y p o m o c y sw e g o 
d ru ż b y i w ita s ie z m a tk ą m ę ż a . N a­
s tę p n ie t rz y k ro tn ie o k rą ż ą n a m io t, u - 
d e rz a ją c w  p ła ch tę n a m io to w ą , a p rz e d 
p rz e k ro c z e n ie m p ro g ó w d o m o s tw a ro z­
b i ja ja jk o .

W ó w c za s te śc io w a p rz y z y w a d la 
n ie j o p ie k i d u c h ó w d o m o w eg o o g n isk a 
i o b m y w a je j p a lce u n ó g . w y k ad z iw - 
sz y p rz ed tem w n e trz e n a m io tu o le jk a­
m i, m a s łem i c u k re m . S k o le i n a rz e c zo­
n a z a n u rz a re k e w  n a c z y n ie z ro z to -
n io n e m m a s łe m i ta k u m a cz a n a rę k a 
p o c ie ra g łó w n ą ż e rd ź n a m io tu . Je s t to  
w m b o l s ło d y c z y , z g o d y i h a rm o n ii, ja­
k ie p o w in n y p a n o w a ć w  p o ż y c iu m a l- 
■'eń sk iem .

T y m c z a se m g o śc ie p a n a m ło d e g o 
s ta ra ją s ie z e rw ać sz a l o b lu b ie n ic y , 
k tó re j b ro n ią ie j d ru ż b o w ie , u z b ro je n i 
w  p rę ty t rz c in o w e . P o te j n ie w in n e j 
z a b aw ie n a s tę p u je u c z ta i ta ń c e , p o - 
* ^ m  je sz cz e in n e ro z ry w k i, a le w  n ic h 
o ż p a ń s tw o m ło d z i n ie b io rą u d z ia łu  

O d c h o d z ą d o s ie b ie , p o d c z as g d v ro z­
p a la s ie w ie lk ie o g n isk o , d o o k o ła k tó - 
■e g o d o p ó ź n ie j n o c y t rw a ć b ę d ą ta ń ce 

’ z a b aw y .

W SPRAWIE PRACY W ŚWIĘTA W ZA­
KŁADACH FRYZJERSKICH.

S ą d N a jw y ż sz y o rz e k ł, ż e o b s łu g iw a n ie 

p u b l ic z n o śc i w z a k ła d a c h f ry z y je rsk ic h w  

d n i św ią te c zn e s ta n o w i n a ru sz e n ie u s ta w y 

o c z a s ie -p ra c y w  p rz em y ś le i h a n d lu , n a w e t 

w w y p a d k u , g d y w sz y s tk ie p ra c u ją c e w  ty m  

z a k ła d z ie o so b y są w sp ó lin ik a m i.

JEDNAJ NDWYCN ABOKENTŚW NASZEMU PISMU
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Uroczyste strzelanie o godność 
Króla Kurkowego w Wąbrzeźnie

P. Andrzej Nast Królem KurkowymbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W czorajszej niedzieli odbyła się doroczna Piłsudskiego: ,Jdą czasy —  których znamieniem 

Strzeleckiego; uroczystość będzie wyścig pracy jak przedtem był wyścig s 
• • • ■ żelaza — jak przedtem był wyścig krw i'. — ;

' "  * i Przemówienie swoje brat Prezes zakończył ha- j

‘ ‘  ~ ' słem na cześć Rzeczypospolitej i Jej Prezyden- |

ta.
Jako drugi przemówił wiceprezes brat Le­

wandowski W incenty. Zobrazował pracę położo­

ną nad rozwojem organizacji przez braci jubila­

tów. Toastem na cześć Armji zakończył brat 

Lewandowski swoje przemówienie.

Skolei przemówił p. B. Szczuka, który na­

wiązując do 15 rocznicy działalności Bractwa 

w Polsce podkreślił wybitne zasługi niektórych 

Braci. Osobą, która zasługuje na szczególne 

wy  różnienie — to Prezes, który każdą chwilę 

wolną poświęca pracy dla dobra Bractwa. P. 

Szczuka podkreślił konieczność wzbudzenia 

większego zainteresowania społeczeństwa pra­

cami Bractwa a w konsekwencji tego wciągnię­

cie w szeregi czynnych członków' Bractwa nie­

których jednostek, Złożywszy życzenia pomy­

ślnego rozwoju w im ieniu Zarządu miasta i wy­

dawnictwa „G łosu W ąbrzeskiego" — wzniósł 

p. Szczuka toast na cześć now^ego króla, rycerzy 

i Braci —  Jubilatów.
Po obiedzie rozpoczął się dalszy ciąg strze­

lania.
Odznakę przechodnią 

Leona Schwarza zdobył 

brat M a r k u s z e w s k i.

Na tarczy orderowej 

strzałem odznakę brat M a r k u s z e w sk i.

Na tarczy o nagrody najwyższą ilość pierś­

cieni zdobyli I nagrodę brat R o g o w s k i; II na­

grodę brat C h w ia łk o w s k i.

Na tarczy małokalibrowej zdobyli 

następujący Panowie:

1. Biały; 2. Jezierski jr.; 3. Izbrand; 4. 

ski jr. 5. Śliw iński; 6. Gaszyński sen.; 7)

po- 

na-

po-

uroczystość Bractwa 1
strzelania o godność „króla kurkowego . 0 go- 

dżinie 5.30 rano odbyła się pobudka odegrana 

pnzez orkiestrę Związku Strzeleckiego. O godz. 

8-mej rano, po zbiórce w ogrodzie p. Twardow­

skiej — udali się zgromadzeni Bracia do M a- ( 

gistratu po sztandar. Starym zwyczajem udano 

się po dygnitarzy Bractwa Strzeleckiego, 

czem udano się do kościoła parafjalnego na 

bożeństwo.

Po wspólnem śniadaniu i towarzyskiej 

gawędce o godzinie 12-tej rozpocizęto strzela­

nie o godność króla kurkowego. Przed frontem 

Braci w krótkich słowach przemówił prezes 

brat St. Chwiałkowski, poczem wezwał do od­

dania strzałów na cześć Rzeczypospolitej —  

króla kurkowego brata Zastawnego — P. Pre­

zydenta — I rycerza — brata Grabowskiego —  

na cześć armji —  II  rycerza brata Schafera, po­

czem rozpoczęto strzelanie.

W wyniku strzelania 54 pierścieniami —  

godność k r ó la k u r k o w e g o z d o b y ł b r a t N a s i 

A n d r z e j; I r y c e r z a  —  5 0 p o r ś c ie n ia m i —  b r a t  

M a ls k i K a z im ie r z ; I I r y c e r z a —  4 8 p ie r ś c ie ­

n ia m i b r a t S c h a fe r  B r u n o n .

W yniki ogłosił i insygnja zwycięzcom na­

łożył brat Prezes — poczem wieńce laurowe 

zwycięzcom włożyły: królowi Nastowi — p. J. 

Chwiałkowska; I rycerzowi M alskiemu —  p. W . 

Grabowska; II  rycerzowi — p. Fr. Szymańska.

Krótki  em przemówieniem 

ci jubilató w : Baranowski ago, 

i Langego — wiceprezes p. 

po którem ozdobił Jubilatów 

kową i dyplomem członka honorowego, 

laci zostali udekorowani przez Panie wieńcami.

W czasie obiadu, który spożyto w „Strzel­

nicy" przemówił jako pierwszy prezes brat St.

uczcił pracę bra- 

Ch w  i  a ł  k  o wski e g o 

W . Lewandowski 

odznaką pamiąt- 

Jubi-

H I V  y  1  Z .  V lllU H |  » » J  Ł  .      f  y

Chwiałkowski. W przemówieniu swojem powitał ny; 8. Goetz K.; 9. M alsiki Stan.

wiceburm istrza p. B. Szczukę, poczem nawiązał
w swem przemówieniu do hasła M arszałka J. „Strzelnicy dancing — towarzyski.

M fSO/Wf M/l
M of or* j e

I 
b

ib
g

M
ie

s
ią

c 1

D
z
ie

ń 1

Św- katolic- Słońce

wschód zachód

8 lipiec P. Elżbiety 3,24 19,57

9 fl W . W eroniki 3.25 19,56

10 8. 7 Braci M . 3,26 19,56

O S O B I S T E

Naczelnik Sądu Grodzkiego p. J. Cieszyń­

ski rozpoczął urlop wypoczynkowy. P. Naczel­

nika zastępuje p. sędzia Żuralsiki.

Urfop wypoczynkowy rozpoczął naczelnik 

Urzędu Poczt owego p. A. W iśniewski, którego 

zastępuje p. Przystalski.

N A S I H A R C E R Z E  I H A R C E R K I  
W Y J E D Ż A J Ą  J U T R O  R A N O  D O

S P A Ł Y .

W obec tego żs jutro (wtorek) rano nasi 

Harcerze wy  jadą do Spały, odbędzie się dziś 

krótkie pożegnanie wyjeżdżających. Po po.- 

łudniu wyruszy drużyna do krzyża pod M łynik,  

gdzie dawniej 'zbierali się Powstańcy, aby za­

brać w urnie ziemię na kopiec im . M arszałka 

Józefa Piłsudskiego.
D z iś o g o d z in ie 2 0 -te j r o z p a lą h a r c e r z e o -  

g n is k o n a g ó r z e z a m k o w e j i ta m  o d b ę d z ie s ię  

o f ic ja ln e  p o ż e g n a n ie . Życzymy harcerstwu huf­

ca wąbrzeskiego szczęśliwej podróży i miłego 

spędzenia w obozie w Spalę, dokąd się zjedizie 

około 30.000 harcerek i harcerzy.
Szan. Obywatelstwo, a zwłaszcza członków 

KPH. uprasza się o przybycie na uroczyste po­

żegnanie — o godzinie 20-tej góra zamkowa, 

(plaża). —

P Ó Ł K O L O N J A L E T N I A D Z I A T W Y  j kowej.

S Z K Ó Ł  P O W S Z E C H N Y C H

■Staraniem Komitetu Dożywiania Biednych 

Dzieci miasta W ąbrzeźna oraz wysiłkiem Kie­

rownictwa szkoły powszechnej męskiej .zorgani­

zowano z dniem 1 lipca b. r. 'połkolonję letnią' I łużnicy 

dła niejibiednieijszej dziatwy szkolnej naszego ' Sznabel, po dłuigich 

miasta. 31 dziewcząt i 31 chłopców otrzymuje . i„L  1----- - ----- .
całodzienne wyżywienie i spędza czas na go- wił rower u Nowakowskich na ul. Chełinin- 

dziwem zajęciu i rozrywce. Pozatem przyjęto skiej. Rower u N. będzie bezpieczny przed 

na półkolonję za staraniem Pp. mec. B a lc e r s k ie j ' złodziejami. Jak sobie Sznabel życzył —  

i r e d . J . S z c z u k o w e j 15 dzieci Rodziny Rezer- tak Nabowski zrobił. Rower zostawił u No- 

wistów. Formy zajęć są najróżnorodniejsze. Po- wakowskich i poszedł załatwiać swoje spia-

dar brata burmistrza 

najlepszym strzałem

zdobył najlepszym

nagrody

Gaszyii-

Zastaw-

Po rozdaniu nagród odbył się w lokalu

cząwszy od słuchania audycyj radjowycih, gier 

i zabaw w czasie słoty, a skończywszy na grach 

i zabawach ruchowych, kąpieli i plaży w cza­

sie pogody, wszystko służy Iku temu, by najbied­

niejsza nasza dziatwa mogła przez wakacje na­

być nowych sił fizycznych i duchowych. W szel­

kie zajęcia odbywają się pod nadzorem Pp.: 

K ie r o w n ik a J a n a N a łę c z a , n a u c z y c ie le k J a n i­

n y G ó r sk ie j i S te fa n j i N o r y ś k ie w ic z ó w n y . Fun­

duszów na pokrycie całomiesięcznych wydat­

ków (około 1000 zł.) dostarczy: W ojewództwo 

_  W ydział Zdrowia, Starostwo, Inspektorat 

Szkolny Toruński i Komitet Dożywiania Bied­

nych Dzieci m. W ąbrzeźna. W ydatki na po­

krycie dożywiania dzieci rezerw istów pokryła1 

Rodzina Rezerwistów. Nadzór lekarski nad 

dziatwą przejął bezpłatnie lekarz powiatowy 

p . d r W o ź n ie w sk i.

W ygląd dziatwy, uczestniczącej w półkolonji j 

poprawiła się z dnia na dzień ku zadowoleniu J 

Rodziców, a przedewszystkiem p. Kierownika. 
Jana Nałęcza który dużo wysiłku, zabiegów i| 

pracy poświęcił na zrealizowanie tego szlachet­

nego dizieła. — Ogół Rodziców składa za na- 

szem pośrednictwem za opiekę i trud położony 

dla najbiedniejszej dziatwy najgorętsze podzię­

kowanie i uznanie. —
ż

B A C Z N O Ś Ć  C Z Y T E L N I C Y  T . C . L .

Od 17 lipca od 18 września b. r. bibljoteka 

TCL. z powodu reorganizacji nieczynna.

Uprasza się czytelników o zwrot książek 

do 17 lipca i o uregulowanie zaległego abona­

mentu.
B ib ljo te k a r z

l

P R Z E D R U K O W A N I E  U L IC Y

Od pewnego czasu prowadzone są prace nad 

przebrukowaniem ulicy Przemysłowej. Obecnie 

zamknięty jest dla ruchu kołowego odcinek u- 

łicy Przemysłowej od ul. M estw ina, do ul. Ryn-

S P R Y T N A K R A D Z IE Ż R O W E R U

Jan Nabowski z Ostrowa nnusial być 

W ąbrzeźnie. Poszedł więc do Sznabla

w

V,

i poprosił o wypożyczenie roweru. 

”  ’ T prośbach wypożyczył

rower, ale polecił Nabowskiemu by zosta-

nik

slat ninie bvm mu

na po<l- K I N O  „ S Ł O N C E “

Dziś w poniedziałek, wtorek i środę o go­

dzinie 9-tej całe W ąbrzeźno pospieszy na tra­

dycyjną operetkę wiedeńską pt. — „BAL  W  

SAVOYU". — W środę w restauraci Koncert 

—  Dancing.

dala rower, którym 

kierunku W ronią.

Z L KZĘDL SIAM CYW ILNEGO.

rob.I  r o d z e n ia :
syna; piekarz 

M .
piek. Br. Pastewski córkę; ślusarz 1 ranc. 
Klein syna; kup. Andrzej Niz.wantowski 
— syna; rob. W 1. W yżykowski — syna; fry ­
zjer K. Bartoszak — syna; st. torowy Fryde­
ryk Bieliński syna: rob. Adam Zubrzyc­
ki — syna; mistrz pick. Antoni Nowak —  
svna; mu raz Edm. Dembowski — syna; m.

łow  ski Fal kow  sk1
_Józef Karwanowski — dwie 

córki; konduktor kolejki Pow. B. Jędrze-

Jan liittiier  — syna; kow. K. W iśniewski 
córkę; muzyk Juljan Schmeich 
rob. Nikodem Żybutowski 
Klemens Krajewski — córkę; 
płci męskiej.

ś lu b y : rob. Franc. Celmer
____ ___ . Der- 

kowski — Dominika Borowska; inż. mech. 
Szymon Natanson — frajda Pytowska; 
urz. bank. Aleksander Szmidt Jadwiga 
Roza Happert; adw. Ludomir Sujkowski, 
rozwiedź. — rozwiedź. Zofja Bałandowicz z 
<1. Barańska primo veto M ichałowicz; Aloj ­
zy Derkowski, czeladnik piekarski Anna 
W anda Ossowska.

Z g o n y : Tadeusz W oliński, 1 rok 9 mieś.; 
wdowa Helena Białowa 78 lat; Stanisława 
W esołowska 13 lat; wdowa M arijanna Szy­
mańska 77 lat; wdowa Eugenia Koch 65 lat, 
Kazim ierz Nowakowski 4 mieś.; Halina Ję­
drzejewska 2 dni; Henryk M urawski 8 dni, 
Janina W róblewska 3 mieś.; Ryszard Jerzy 
Gdowski 3 mieś.; Anna Białkowska 25 lata, 
wdowa Katarzyna Sopońska 85 'lat.

K R A T E C Z K 1

W dniu 14 czerwca br. Sąd Grodzki roz- | 

patrywul następujące sprawy:

Jan Jurantowski z Osieczka, Cecyilja An- 

gowska i W ładysław Angowski z Piwnic —  

za kradzież 10 kur ma szkodę Hostmana Gu­

stawa z Książek skazami zostali po 2 miesiące 

aresztu.
M arja W itkowska z Król. Nowej wsi — <a 

kradzież 50 zł na szkodę krawcowej Dąbrow­

skiej W eroniki skazana została na I ‘miesiąc 

aresztu z zawieszeniem na 2 lata.

Helmut Stiller z W ąbrzeźna i Teofil Go­

łębiewski z Piwim ic — m kradzież części ma­

szyn rolniczych i narzędzi rzemieślniczych na , 
szkodę Góritza z W ąbrzeźna, u którego byli | 

zatrudnieni w charakterze uczniów — skaza­

ni zostali ma 3 miesiące aresztu z zawiesze- 

mieni na 2 lata.

Kurt Nahs z Piwnic za przywłaszczenie 

wypożyczonego roweru od Jana Rynkowskie­

go skazany został na 2 miesiące aresztu.

Franciszek Pokora z Olszówki — za kra­

dzież roweru — stkazamy został na 1 miesiąc 

aresztu z zawieszeniem ma 2 lata.

Franciszka Kliwe  iz Jabłonowa, służąca u 

Bachmanów, zamierzała poślubić kawalera i 

na zakup ubrania dla tegoż skradla 100 zł w  

bamknocie, za co skazana została ma 3 miesią­

ce aresztu z zawieszeniem na 4 lata.

Alojzy Jankowski i Czesław Jankowski 

— obaj iz Król. Nowej wsi za kradzież szczap 

dębowych z lasu maj. W ronie skazani zo­

stali na 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem 

na 2 lata.

K . S . „ P O M O R Z A N K A “ -  
K . S . „ G R A F I K A "  T O R U Ń  2 :2  

W niedzielę dnia 7 bm. gościła miejscowa 

Pomorzanka KS. „Grafikę" z Torunia. M ecz 

rozpoczął się x pół godzinnem opóźnieniem z wi ­

ny gości, Pomonzianika po pierwszych pociąg­

nięciach zyskuje prowadzenie pnzez W ieckiego. 

Kilka minut przed przerwą Gorzejewski I pod­

wyższa wynik. Przy stanie 2:0 dla biało-zielo- 

nych sędzia odgwizduje przerwę. Po przerwie 

goście dochodzą do głosu i zyskują wyrównanie. 

Należy też podkreślić winę napadu miejscowych 

który nie był zgrany. Co do samej organizacji 

meczu to była ona po.prostu fatalna. Brak sę­

dziów lin.jowych, bramkowych i oznaczenia bo­

iska utrudniał sędziemu prowadzenie meczu. —  

M ecz prowadził p. fobo'lski. Publiczność jak 

na nieprzychylne warunki atmosferyczne dopi­

s a ła .

X f»O ITf

sy na;

Z E B R A N I E  K O L K A  R O L N I C Z E G O
W czwartek, dnia 11 lipca br. o godzinie 

17-tei w lokalu p. Pawlickiego w W ałyczyku 

odbędzie się walne zebranie Kółka Rolniczego.

Za Zarząd (— ) Załęski, wiceprezes

KoHa/e»o
Z ŚW IĘTA M ORZA NAD „OKOŃLNEM "

Z inicjatywy komitetów święta M orza — Kowale­

wa i Golubia odbyto się w niedzielę, dnia to 6. br. 

Święto M orza, które miało się odbyć w dzień po 

przedni tj. w święto św. Piotra i Pawła, jednakowoż z 

powodu niepogody przełożone zostało na dzień następ­

ny tj. ao . 0. br. święto rozpoczęło się nabożeństwem 

w kościele parafjalnym w Kowalewie, które odpra­

wił ks. wikary Józef Juchta wygłaszając od stopni 

ołtarza nu temat Święta M orza podniosłe kazanie. 

Już. o godz. 14-tej przyjeżdżały z. wszystkich stron 

powózki, wozy drabiniaste, rowerzyści i samochody z 

uczestnikami nad jezioro „Okoniu ” . Punkt kulm ini- 

cyjny był o godz. 15-tej, gdzie niezliczone tłumy na­

pełniły las kolo przepięknego jeziora. Przy dźwięku 

orkiestry KPW. podniesiono sztandar co zainicjowało 

ważniejszy akt programu. Okolicznościowe przemó­

wienie o znaczeniu święta M orzu wygłosił p. sędzia 

Kautecki z Golubia, które zakończył hasłem ..Bu­

dujmy okręty na wlusnej stoczni", wznosząc okrzyk 

na cześć Nuj jaśniejszej Rzeczy pospolitej Polskiej i 

jej Prezydenta — poczem orkiestra KPW . odegrała 

hymn narodowy.

Następnie przed przedstawicielami władz. odbyła 

się defilada kajaków, poczem rozpoczęły się zawody 

i to: strzeleckie, lekkoatletyczne i kajakowe. Po ukoń­

czeniu zawodów rozdano nagrody, które otrzymali. 

1 i 111 p. Czajkowski Kazim ierz z Kowalewa, 11 p. 

Ogiński z Golubia; IV p. Bobiński z Lisewa. Nagro­

dę w- wyścigach kajakowych otrzymał p. Kamiński z 

Golubia. M ecz siatkówki między Kowalewem a Golu- 

biem wypadł nu korzyść Golubia w stosunku 2 : 0. 

W czasie zawodów przygrywała orkiestra KPW .. a 

goście w liczbie ponad 1000 bawili się ochoczo. O 

godzinie 20-tej na znak dany przez, trębacza, wszedł 

na zbudowane podniesienie kierownik szkoły p. 

Józef Gierszewski z Kowalewa i wygłosił treściwe 

przemówienie o znaczeniu morza dla Polski. pod 

kreślając przytem. że Polska nietylko winna mieć 

dostęp do Bałtyku, lecz i do M orza Północnego, wo- 

góle potęga morska Polski winna dorównywać pań- 

‘ stwom zachodnim, tembardziej. że naród polski w

bistorji wykazał, że niema na święcie kontynentu, 

gdzieby polska dłoń nie pracowała i z tego powodu 

musimy dołożyć wszelkich starań, by jaknajprędzej 

zaopatrzyć flotę naszą w nowe jednostki morskie, 

które będzie budował nasz robotnik i rzemieślnik 

na własnej stoczni. Przemówienie swoje zakończył 

słowami: „Opanowaliśmy ziemie — opanujmy morze ” . 

Na tein uroczystość została zakończona.

Obywatelstwo docenia znaczenie budowy stal 

ków na własnej stoczni — to też wynik zbiórek był 

bardzo pomyślny. Komitet zebrane z poszczególnych 

imprez kwoty przekazał na konto ogólnego Komitetu 

„Święta M orza".

N O T O W A N I E  C E N  Z W I E R Z Ą T  

R Z E Ź N Y C H .

TORUŃ. W edług urzędowego sprawozda­

nia komisji notowań cen izw ierząt rzeźnych z 

dn. 4 lipca br. spędzono na Targowisko Zwie­

rzęce 125 krów, 70 świń 14 kóz, 27 warchla­

ki, 271 prosiąt, 600 koni — razem 1.152 szt. 

zwienziąt.
/Płacono za 100 kg. żywej wagi loco 1 ar- 

gowisko Zwierzęce w Toruniu: 

Krowy nietuczone dobrze odżywione 

Krowy miernie odżywione 

świnie pełnomięsiste od 120— 110 kg
100— 120 kg 

80— 100 ikg

Zwierzęta użytkowe i hodowlane 

za sztukę źł: 

Konie dobre 

Konie robocze 

Konie starsze 

Krowy dobre 

Krowy średnie 

Krowy starsze 

prosięta 
warchlaki od 18 do 35 kg 

warchlaki od 35 do 45 kg.

Przebieg targu spokojny

21— 24

15— 19

56— 54

49— 56

45— 49 

płacono

500— 550

250— 350

70— 190 

190— 230 

120— 180

70— 100

5— 7

7— 11

12— 15

W T O R E K , D N I A  9 L I P C A

6,30 Audycja poranna. 12,05 Dziennik południo­

wy. 12,15 Konoert z udziałem solistów. 15,00 Chwilka 

dla kobiet. 13,05 Koncert Trio Dworakowskiego. 15,50 

Z rynku pracy. 15,50 M ała Orkiestra P. R- 16,00 

Skrzynka PKO. 16,15 Koncert solistów. 16,50 W ędrów­

ka Joanny. 17,00 Z wizytą u Offenbacha'. 18,00 Ciem­

ność nocy — pogadanka przyrodnicza. 18,10 M inuta 

poezji. 18,15 Cała Polska śpiewa — audycja z Kra­

kowa. 18,30 Rozmowa. 18.45 M uzyka salonowa. 19,"o 

Drobne polskie utwory fortepianowe. 19,50 Pogadanka 

aktualna. 20,00 W iadomości rolnicze. 20,10 Ale ko
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o p e ra w 1 -m a k c ie S e rg ju s /a 

D z ie n n ik w ie c z o rn y . 2 0 ,5 5 O b ra / 

w sp ó łc ze sn e j P o lsk i. 2 1 ,1 0 W e se 

B ra h m s: W a r ja c je n a te m a t H a 

śc i sp o r to w e . 2 2 .4 0 M a ła O rk ie s

sR O D A , D M A  1 0 I IP C \

h m a n in o w n . 2 0 ,4 5 

i ż y c ia d a w n e j i  

jo ls k ie . 2 2 ,0 0 J .

P . I I .

A le w ła śn ie k ry z y s g o sp te la rc /y sp o w o­

d o w a ł, /< ■ k u p ie c i rz e m ie ś ln ik , c h c ą c u trz y­

m a ć o d b io rc ę , p rz e ją ł n a s i id i ie w ię k sz e , n iż  

w  d o b ie d o b ro b y tu o b o w ią z k i , m u s i u sw ó j 

z a w ó d w n ie ść o w ie l i* , w ie le w ię c e j w y s i ł ­

k u .

1 
i

6 .5 0 A u d y c ja p o ra n n a . 

1 2 .1 5 D la n a sz y c h le tn is k 

d la k o b ie t . 1 5 ,0 5 R e c ita l 

p ie śn i w w y k . Ja n a K ie |i  

i u ro d y . 1 6 ,1 5 W ła d y s ła w

1 2 ,0 5 D z ie n n ik p o łu d n io w y

i u z d ro w isk . 1 5 ,0 0 C h w ilk o ।  b  

w io lo n c z e lo w y . 1 5 ,5 0 A r je i  

u ry . 1 6 .0 0 L a to d la z d ro w iu

Ż e le ro k i : K w a r te t fo r te p ia - rz e m ie ś ln ik a .

T y m c z a se m , ja k s ię to w w ie lu  

h p rz e d s ta w ia w św ie t le ż y c ia ? 

Id z ie m y d o sz e w c a , k ra w c a , c z y

w y  p a d-

in n e g o

n o w y o p . 6 1 . 1 6 ,5 0 W ę d ró w k a Jo a n n y . 1 5 ,0 0 W e so łe 

sk e c z . 1 8 ,1 5 C a la P o lsk a śp ie w a . 1 8 ,3 0 O p o w ia d a n ie 

d la d z ie c i . 1 8 ,5 0 K o n c e r t . 1 9 ,5 0 R e c ita l śp ie w a c z y . 1 9 ,5 0 

Ś w ia t s ię śm ie je . 2 0 ,0 0 N a sz , ry n e k w arz y w n y . 2 0 .1 0 

M u z y k a le k k a . 2 0 ,5 5 D z ie n n ik w ie c z o rn y . 2 0 .4 5 O b raz­

k i z ż y c ia d a w n e j i w sp ó łc z e sn e j P o lsk i . 2 0 ,5 0 H e n ry k

U m a w ia m y s ię : p a ra ł .u tó w

W ie n ia w sk i —  g e n ju sz g ry sk rz y p c o w e j. 2 1 ,0 0 K o n ­

c e r t u tw o ró w H e n ry k a W ie n ia w sk ie g o . 2 1 .5 5 O d c z y t 

o .M a rsz a lk u P iłsu d sk im . 2 1 .4 5 K o n c e r t . 2 2 ,0 5 W  iu d o

c z y u b ra n ie m a b y ć ta k a ta k sp o rz ą d z o n e 

a d o s ta rc z , w ty m  a ty m  te rm in ie , \a d c h o - 

d z i d z ie ń , u k tó ry m z a m ó w ie n ie m a b y  ( g o­

to w e . U d a je m y s ię d o p ra c o w n i i c ó ż w i ­

d z im y ? Z a m ó w io n e b u ty c z v u b ra n ie są ...

. .p ó ł la b ry k a te m” , ( o ś ta m z a c z ę to , a le d o 

k o ń c a je sz c z e d a le k o ... , ,Ju tro o g a d z in ie

m o śc i sp o r to w e . 2 2 ,1 5 M a ła O rk ie s tra P . R .

Kqcili gospodarczy

S ły sz y m y w c ią ż : k u p ie c p rz e ż y w a c ię ż­

k ie c z a sy ... M ó w i s ię c z ę s to : p ro d u k c ja 

p rz e w y ż sz a z b y t.. . H a n d e l w z a s to ju , b o w a r­

s tw a o d b io rc ó w k u rc z y s ię ... R z e m ie ś ln ik 
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